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Na miesiąc luly i marmec otwieramy oso­

bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 2 tal., 16 sgr. 3 fn. Abo­
nenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj­
mują.

Eksped. Dzien. Poznańskiego.

POZNA N, 27 stycznia.
Dziś już nawet pogłosek nie mamy do zaznaczenia — 

grobowa cisza zaległa świat polityczny. Konferencya wy­
poczywa po trudach, oczekując urzędowćj odpowiedzi ga­
binetu ateńskiego, która, jak wątpić nie można, będzie 
zadowalniającą. Turcya cofnie swe ultimatum; Grecy» 
chcąc nie chcąc schowa dobyty miecz do pochwy, dopóki 
szczęk oręża północnego sprzymierzeńca nie da jćj hasła 
do ponownego wszczęcia zatargu z tureckim sąsiadem. 
W. Porta nie jest tćż ślepą i przewidując katastrofę zbroi 
się, choć ofieyaluie, podobnie jak Rosya przez organ swój 
Nord’a, zaprzecza, aby czyniła jakiekolwiek przygotowana 
wojenne. Z fessalii wszakże donoszą, że armia Omera baszy 
dostała już nawet furgony i pocągi, które za nią żywność 
na dui siedm prowadzić będą. Zaprzeczono pogłosce o po­
siłkach dia tćj armii, a jednak te posiłki nadeszły w liczbie 
7000 ludzi, amunicyi zaś i broni dostawiono daleko wię- 
cćj. W dniu 12 stycznia nadesłano 100 000 ok (oko 
2’ i pół funta) prochu i 35 dział gwintowanych; w dniu 
13 znowu nadeszły zapasy, kule i 30 armat. „Duch 
w armii tureckićj — mówi korespondent do jednego 
z pism wiedeńskich — jest wyborny; trudno będzie 
nawet ulubionemu wodzowi armią długo w bezczynności 
utrzymać. Dawnićj ułożony plan kampanii utrzymuie 
się; zostawią tylko 12,000 ludzi dla straży Tessalii. 
Brzegi są tak najeżone bateryami i portami, że wylądo­
wanie będzie bardzo trudne dla Greków; oprócz tego 
Serdar-Ekrem Albańczykom powierzył straż brzegów. 
W tych dniach przybył tu ze Stambułu jenerał na in­
spekcją i był bardzo zadowoluiony. Armia turecka 
w ostatnich dwunastu latach zrobiła niezmierny postęp; 
artylerya jest doskonałą, tylko j zda zostawia nieco do 
iyczenia, ale ta w razie pochodu na Ateny nie będzie 
grała wielkićj roli, z powodu górzystego gruntu. Z tam- 
tćj strony granicy (w Grecyi) także robią przygotowania, 
sypią tu i owdzie szańce, niektóre są juz nawet uzbro­
jone. Mówią, że do tćj pory nadciągnęło Cztery pułki 
gwardyi narodowej i 9000 wojsk regularnych.“ — O przy­
gotowaniach Rosyi czynionych cichaczem nad Prutem i mó­
wić już nie warto. Zbyt często pisano nam o tćm 
z stron rozmaitych. Należy nam przecież zaznaczyć na 
tćm miejscu, że Prusy obecn e usiłują zrzucić całkićm 

siebie pozór, jakoby już były związane przymierzem 
z Moskwą. Berlińska Post zamieszcza c »mmumąuć, 
w którćm twierdzi, że nietylko Austrya i Turcya były 
na konferencyi za przeprowadzeniem siłą rezolucji tćjże

Marcin Kromer,
biskup warmiński,

«iasiejopis wieku XVI
przez

(£■*& Ksawerego Llskego.

[(Ciąg dalszy. Zobacz No. 3, 4, 10, 11, 12, 17 i 10.)
Niedługo niestety trwały błogie rządy Sfrfi na Batore- 

go; około Bożego Narodzenia r. 1586przestraszyła;Kromera 
złowroga wiadomość o zaszlćj na dniu 12 grudnia w Gro­
dnie śmierci króla. Ciężki smutek nad tak rychłym 
i n espodzianym zgonem uwielbianego monarchy ogarnął 
patryotyczne serce bi-kupa warmińskiego, przewidywał 
on ciężkie dla kraju klęski i nie omylił się. Lecz dzieje 
burzliwego po Stefanie Batorym bezkrólewia tutaj zaj­
mować nas nie mogą, bo znękany starością i cboiobą 
askup warmiński już w nich udziału brać nie mógł. Na 

1 :jm konwokacyjny dla słabości zdrowia zjechać nie mógł, 
wysłał jednak domownika swego Pawła Hemka z Lsti m 
uniewinniającym do prymasa Karnkowskiego, nuneyusza 
Hannibala z Capuy i Piotra Tylickiego, z upragnieniem 
cztkając tymczasowo na wiadomości o dalszym rozwoju 
spraw publicznych. Ale nie wesołe były te wiadomości, 
które odbierał w Heilsbergu od przyjaciół swoich, z dniem 
każdym większe chmury gromadziły się na horyzoncie 
anarchicznej i rozhukaućj rzeczyposjioliićj. Wr> szcie na­
deszła wiadomość, że dnia 19 sierpnia arcj biskup z je­
dną party ą proklamował królem Zygmunta szwedzkiego, 
& dnia 22 sitrpnia Jakób Woioniecki, biskup nomiuat 
• ljowbki, Maksymiliana raknskitgo. Nie długo się wa- 
■hat Kromer, za kiórym z dwóch kandydatów ma się 
oświadczyć, ty jększa część przyjaciół jego stała po stro- 
“ie Zygmunta, Prusy także za nim się oświadczyły, do- 
^ledniawszy się zatćm od Tylickiego, proboszcza kate­
dralnego gnieźnieńskiego, który przyjechał do Heilsberga, 
o bliższych zajściach na sejmie eleaeyjnym, wysłał już 
ftnia 10 września deputacyą do Zygmunta z pismem, 
w którym składa życzenia swoje neolektowi, prosząc żeby 

względu na wiek i stan zdrowia, jego zechciał mu wy­
baczyć, iż osobiście się nie stawia i żeby raczył przyjąć 
wożenie hołdu przez zastępców. Lecz wiele jeszcze, jak 
Wiadomo, czasu upłynęło i nie mało krwi rozlano, zanim 
Zygmunt potrafił ustalić się na tronie polskim i zmusić 
pizeciwników do wyrzeczenia się wszelkich do korony
Polakrćj pretensji.

W ostatnich latach życia swego nie sam już, przy­

w razie oporu Grecyi, ale także i Prusy, choć rzecz 
swą „w innćj przedstawiły formie.“ „Rządowi naszemu — 
kończy Post — zależało widocznie głównie na tćm, 
aby złożyć dowód oczywisty, iż, jakkolwiekby stosunki 
może tego wymagały, chwilowo z nikim nie są zwią­
zane.“ Beati qui creduntl

Kończąc, zwracamy uwagę czytelników na ciekawy 
artykuł pana About w Gaulois, streszczony w dzisiej- 
széj korespondenevi naszéj paryzkiéj a będący charakte­
rystyczną satyrą obecnych stósunków politycznych Europy 
i jednocześnie znamieniem dzisiejszego usposobienia umy­
słów we Francyi; oraz na pierwszy ustęp zamieszczonego 
poniżćj listu ze Śremu, w którym liczbami udowodniona 
jest potrzeba dla naszego Księstwa kilku jeszcze gimna- 
zyów katolickich.

Wniosek deputowanego Th o Lars kiego.

Wspomnieliśmy już w piśmie naszém przed 
kilku dniami, że w ciągu obrad nad budżetem 
państwa, przyszedł dnia 14 b. m. w drugiej izbie 
pod dyskusyą wniosek deputowanego Thokarskiego 
z Prus Zachodnich o uwzględnienie języka pol­
skiego w dziennikach urzędowych departamentów 
gdańskiego i kwidzyńskiego. Wniosek ten brzmiał 
dosłownie jak następuje:

„Aby izba deputowanych zechciała postanowić we­
zwać w rozdziale 61 tytule 36 w\ datków rząd królewski, 
aby w etacie na rok 1870 wyznaczył takąż sumę, za 
pomocą której w departamentach gdańskim i kwidzyń­
skim, dla miejscowości zamieszkałych przez znaczną 
część ludności mówiącćj po polsku, dzienniki urzędowe 
i połączone z niemi dodatki w niemieckim i polskim ję­
zyku były drukowane.“

Nad wnioskiem tym, popartym przez więcój 
niż trzydziestu deputowanych, otworzył marszałek 
izby Forkenbeck, stosownie do przepisów regula­
minu, dyskusyą, w której nasamprzód zabrał głos 
komisarz rządowy, wyższy radzca rejencyjny Wulfs- 
heim, tłómacząc, że rząd winien się oświadczyć 
przeciw wnioskowi pana Thokarskiego, ponieważ 
według najdokładniejszych sprawozdań miejscowych 
władz, nie mnićj rejencyi, jak sądów apelacyjnych, 
nie ma żadi.ćj potrzeby wydawania dzienników 
urzędowych dla tamtejszej ludności w języku pol­
skim. Wskutek tego przemówił deputowany Kan- 
tak, popierając wniosek pana Thokarskiego, jak 
następuje:

„Panowie! Wniosek ten we formie, w jakićj go 
przyjaciel mój Thokarski przedstawił, znalazł się w na­
radzie przedwstępnej według dokonanćj próby małą tylko 
większością uchylony Nie będę się też wdawał wcale 
w dalsze jego uzasadnienie. Wniosek jest jasny i prze­
mawia sam za sobą. Stósuiiki w Prusach Zachodnich 
są tego rodzaju, że ludność jest mieszana, a druk dzien-

najmnićj imiennie, zarządzał Kromer swoją dyecezyą; po 
długich, kilkoletnich staraniach łowfrm przeprowadzili 
kiól Stefan i kanclerz Zamoyski nominacyą młodego księ­
cia Andrzeja Batorego za zgodą kapituły i samego Kromera 
na koadiutora warmińskiego. Papież Grzegorz XIII dnia 4 
lipca 1584 r. nominował go ze swćj strony kardynałem 
a 28 lipca koadjutorem z prawem następstwa. Już więc 
po drugi raz zmuszona była kapituła warmińska wyrzec 
się pod wpływem władzy królewskićj prawa wyboru bi­
skupa, tą rażą jednak uczyniła to tylko pod tym wa­
runkiem, że król wystawił jćj rewers, jako teiaźniejsza 
nominacya nie będzie w niczćm na przyszłość uwłaczała 
prawom przysługującym kapitule.

Dopiero jeonak w końcu maja r. 1585 po pierwszy 
raz przybył do Heilsberga nowy kardynał i koadjutor, 
żeby osobiście objąć w pi siadanie przeznaczony mu urząd. 
Hołdu od mieszkańców jednak i tą rażą składać sobie 
nie kazał, oświadczając, że za życia biskupa nie zamie­
rza mięszać się do adininistracyi kraju. Wydał więc 
tylko Kromer 12 czerwca okólnik do stanów, zawiada­
miając je, że kardynał Andrzćj Batory na życzenie króla 
a za zgodą biskupa i kapituły przez Papieża został m a- 
nowany koadjutorem warmińskim z prawem następstwa, 
że zatćm po śmii rei biskupa władza w dyecezyi bez dal­
szego wyboru przejść powinna na kardynała Batorego, 
któremu wtedy stany należny ■ ołd złożą. Załatwiwszy 
niezbędne sprawy, kardynał wrócił do Polski a w zimie 
r. 1586 udał się w towarzystw e Stanisława Reszki do 
Rzymu, aby imieniem króla zł, żyć Sykstusowi V życze­
nia z powodu wstąpienia na stoi cę papbską. Przeby­
wającego w Rzymie zaskoczyła nitspodziana wiadomość 
o śmierci krOla Sttfana, jego stryja rodzonego. Po­
zbawiony w skutek zgoi u króla funduszów potrzebnych 
na utrzymanie, widział się Andrzćj zmuszonym i owrócić 
do Polski. Tymczasowo osiadł w Miechowie,* do Kromera 
zaś udał się po radę, coby mu nadal czynić wypadało. 
Kardynd Andizćj dotychczas nie posiadał indygenatu 
polskiego, nie mód go więc Kromer według praw kra­
jowych przyjmować do Waimń i wyposażać dochodami 
kościelni mi. Za życia przeszłego króla, rodzonego jego 
stryja, nie byłyby stany pewnie zważały na takie prze 
szkooy, ale teraz po śmierci wielkiego jego opiekuna 
trzeba było być ostrożnym. Radził więc Kromer posta­
rać się przedewszystkićm o indygemt polski, obiecując, 
że potćm znajdzie się dla niego stósowne utrzyma­
nie i zajęcie w Warmii. Nowo obrany król, za stara­
niem szwagra kardynała kanclerza Zamojskiego, wkró­
tce po wstąpieniu na tron nadał Andrzejowi indigenat 
a w marcu r. 1588 już znajdował się w Heilsbirgu. 
Kromer uprzejmie i łaskawie go przyjął, wyposażając 
osieroconego młodzieńca (Andrzćj bowiem liczył ledwie

ników urzędowych w języku polskim nie żąda się nawet 
w ogóle dla departamentów gdańskiego i kwidzyń­
skiego, lecz we formie, jak ją pan deputowany Twesten 
zakreślił, dla tych miejscowości, w których znaczna część 
ludności polskim mówi językiem. Jest to więc czysto 
wniosek natchniony koniecznością. Jeżeli pan komisarz 
rządowy oświadcza, że według nadeszłych doniesień ta- 
kićj potrzeby nie ma, oświadczam rzecz przeciwną, a rząd 
przekona się może jeszcze o potrzebie owćj. Jeżeli po- 

tćj nie ma, nie będzie miał nic do czynienia. 
vy niosek nie wyraża tćż nic innego, jak tylko to: Czyń­
cie czego żądamy, w miejscowościach gdzie tego trzeba; 
dajcie ludności to, co dla nićj jest koniecznćm, usujnij- 
cie powód do wielu zażaleń, a dla tego, panowie, spo­
dziewam się, że wniosek ten przyjmiecie. Jest on słu­
sznym i sprawiedliwym. Powtarzam raz jeszcze, nie 
jest to wniosek w pierwotnćj swćj formie, lecz w formie 
zmodyfikowanćj już w ciągu narady przedwstępnej przez 
pana deputowanego Twestena, stawia go teraz przyja­
ciel mój deputowany Thokarski. Proszę panów o waszą
zgodę na niego, a resztę pozostawcie rządowi.“

Dzięki powyższemu wystąpieniu deputowanego
Kantaka, przyjęła izba, wśród imiennego głosowa­
nia wniosek pana Thokarskiego większością 168 
przeciw 165 głosom. Należy teraz odczekać, czy 
rząd przychyli się do uchwały izby deputowanych 
i uwzględni potrzebę ludności polskiej w Prusach 
Zachodnich przez dołączenie w dziennikach urzę­
dowych polskiego przekładu do niemieckich ory­
ginałów.

Nieznajomość najzupełniejsza stósunków naszych 
sprowadza wprawdzie często przykre i bolesne dla nas 
następstwa, czasem jednakże staje się tćż powodem me- 
lodramatycznych śmieszności, z jakich nie najgorszą za­
pisać nam niniejszćm przychodzi. Przed kilku dniami 
otóż zamieściła wychodząca w Bydgoszczy Neue Brom­
berger Zeitung, nie podając źródła, po prostu po­
wiedziawszy jakiś prospekt nie nazwanego a dla tegó 
tćż nieznanego i niewiadomego nikomu przedsiębiorcy 
czy wydawcy, na nową encyklopedyą w języku polskim. 
Tajemniczy przedsiębiorca, idąc za popędem i frazeolo­
gią czasu i za. przykładem naszći publicystyki, wołają­
cej o pracę i dowodzącćj potrzeby jćj w kierunku 
narodowym, — nie żałował w swćj odezwie argumen­
tów moralno-patryotycznych, nie przepomniał powiedzieć 
szumnego kazania o naszych błędach narodowych, o po­
trzebie ich naprawy, o upadku naszym majątkowym, o 
konieczności wzięcia się do pracy, o fabryce Cegielskie­
go i o potrzebie innych tego rodzaju zakładów, a skoń­
czył czuły swój glos do ziomków.... parturiunt mon- 
tes, nascitur ridiculus mus,... doniesieniem, że 
niebawem rozpocznie się wydawnictwo Encyklopedyi 
w języku polskim, której druk ma być ukończonym zu­
pełnie w r. 1870. Raz jeszcze powiadamy, że osoba 
owego wydawcy czy przedsiębiorcy najzupełniej nam nie­
znana i że żadnemu z tutejszych księgarzy nic o niej

dwadzieścia parę lat) dochodami z amtu reselskiego i klu­
cza robawskiego. Jednak i tą rażą nie długo w War­
mii bawił Batory, po kilku dniach wyjechał do Siedmio­
grodu, zkąd dopiero po śmierci Kromera dla objęcia bi­
skupstwa powrócił.

Nie długo potrzebował czekać za zgonem sędziwego 
biskupa. Kromer bowiem, choć w młodych latach silnćj 
i zdrowćj konstytucyi, na starość tak nie domagał, że 
nieraz obowiązkom swym nie mógł zadość uczynić. Do­
legały mu przedewszyotkićm podagra i kamień. Już na 
wiosnę 1588 r. tak się czuł słabym, że prosił koadju- 
tora, żeby przed wyjazdem do Siedmiogrodu wyznaczył 
proboszcza katedralnego Mikołaja Kosa zarządzcą War­
mii, w razie gdyby biskup zeszedł ze świata podczas 
riń bytności kardynała. Przez rok jednak jeszcze cały 
ciągnął się bolesny żywi t schorzałego dostojnika; dnia 23 
marca 1589 r. o czw artćj godzinie z rana na zamku heils- 
berskim zasnął w Bogu Kromer, przeżywszy lat około 77, 
pochowany w katedrze frauenburskićj. Nie należał on’ 
jak słusznie nadmienia M. Wiszniewski, do tych liczby, 
co zobojętniawszy w sercu dla Rzymu, nie rzucali jednakże 
kościoła katolickiego, gdzie były tak bogate opactwa, pre- 
latury, biskupstwa, guzie można było z ubogiego drugą 
po królu zostać osobą; Kromer, choć miał związki przy­
jaźni z Dudyczem, Reji m, Trzycieskim, Cikowskim, Kwiat­
kowskim, którzy otwarcie przeszli na stronę różnowier- 
ców, w każdym razie szczerze i otwarcie bronił powagi 
kościoła katolickiego. U współczesnych w kraju, w Niem­
czech, we Włoszech wielkiego zażywał poważania, uwa­
żano go za jednego z najuczeńszych i najzdolniejszych 
ludzi swego czasu. Gdy w r. 1564 przez wydanie ksią­
żki za bezżeństwem kaplańskićm zarwał Kromer z da- 
1 cym przyjacielem swym Orzechowskim a obrażony 
Orzechowski nrpisał i posłał drukarzom niemieckim pi­
smo przeciw Kromerowi, w liście zaś do Andrzeja Du- 
dycza ze wzgardą o nim mó*ił, wtidy to Dudycz tak 
o Kromerze do niego pisał: „Przecież ten Kromer, tak 
przez ciebie zelżony, już z cnoty, już z rzadkićj i rozle- 
głćj nauki, z dowcipu, pobożności, zasług, nie mały wa- 
szćj ojczyźnie przynosi zaszczyt. Umieją go cenić obce 
narody, a wybyście na własnych rękach pod obłoki wy­
nosić powinni. Gdybyście go tak czcili, jak go w całym 
poważają świecie, pewnieby z was każdy pierwszeństwa 
mu chętnie ustąpił i żadenby się nie śmiał wynosić nad 
niego godnością i urzędem, które w porządnych rzecz- 
pospolitych samćj jedynie cnoeie w nadgrodę oddają. 
Jeżeli u swoich ziomków należnego sobie uszanowania 
nie odnosi, nie jego to, ale wasza wina; wierzcie mi 
i potomność n8gani wam, żeście się na nim poznać nie 
umieli. On pewnie przy wrodzonćj sobie skromności 
spokojnie los swój znosi, dobrze świadom, że po wszy-

fawtek, 28 stania 1869.
FnedfN&U kwarUi^t
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują si>j w ekspedycji; przedpłatę prsyimtya 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do zwiątka 
pocztowego niemiecko-austryaćk. należących ur.-ędy 
pocztowe. W innych krojach zaś tylko nasze piór 
tory, aa których pośrednictwem (lob. niż.)

takie przesiać ogłoszenia do okap. Dzień, Po«n 
Rękopisma

nadiyłane redakcji nie swraeają eiQ i
niaiesonft.

niewiadomo. Neue Bromberger Zeitung tymcza­
sem, nie wchodząc w rzecz bliżśj, przetłómaczyła, — 
przypuszczamy że w dobrćj w erze, — i oddrukowała w 
kolumnach swych ten dokument spekulacyi zwyczaj nćj 
bardzo nieznanego nikomu przedsiębiorstwa, jako „zbio­
rowy program narodowy Polaków tutejszój prowincyi“ 
„Między Polakami tutejszćj prowincyi obiega,“ mówi 
pomieniona gazeta, „następna odezwa,“ (Unter den Po- 
len hiesiger Prowinz circulirt folgender Erlass) i zamfr- 
szeja pod tym wstępie, zapowiadającym swą uroczysto­
ścią przynajmnićj jaki list pasterski lub rządową ode­
zwę jakiego z martwych zbudzonego a funkcyonującego 
podziemnie, tajemniczo, nowego rządu narodowego, do­
słownie cały prospekt na nową encyklopedyą polską. 
Inne dzienniki niemieckie, nietylko tutejsze, ale i ber­
lińskie, powtórzyły skwapliwie doniesienie Neue Brom­
berger Zeitung, wzbudzając w czytelnikach swych 
przynajmnićj przypuszczenie, iż jaka, reprezentująca spo­
łeczność polską pod panowaniem pruskićm, poważna, 
zbiorowa korporacya, uznała za rzecz chwili, wystąpić 
z nowym programem narodowym. Na tćm jednakże nic 
koniec. Biorąc assumpt z wydania tak uroczystćj ode­
zwy, — wystąpiła wychodząca w Berlinie demokraty­
czna Volkszeitung z niemnićj uroczystym artykułem 
wstępnym pod napisem Pol en und Fremde, w któ­
rym wypowiedziawszy łaskawie przekonanie, że i Po­
lak jest zdolnym przyjmowania oświaty (bildungsfahig) 
wita z gorącćm współczuciem bydgoski prospekt jako 
dowód, że Polacy przejrzeli nareszcie, że uznają swe 
błędy narodowe, że czują potrzebę oświaty i zaczynają 
pojmować jćj korzyści, ale że encyklopedyą ,w języ­
ku polskim nie jest dostatecznym i jedynym środkiem 
na zaradzenie złemu, które jedynie uleczyć można zbli­
żeniem się do obcych i przyswojeniem sobie dobrodziejstw 
rozpowszechnionćj już u nich oświaty. Organ demokracji 
berlińskićj zdaje się nas brać w najlepszćj wierze za 
spółeczność na wpół barbarzyńską, która łaknąc otacza- 
jącśj, europejskiej oświaty, myśli naiwnie za pomocą 
Encyklopedyi we własnym języku, dostać się w po­
czet narodów ucywilizowanych. Otóż próbka znajomości 
naszych stósunków, opłacająca się na teraz niczóm gor- 
szćm na szczęście, jak śmiesznością. Gdyby Volks­
zeitung i inne dzienniki, które się tak serdecznie cie­
szą z naszego heliotropowego zwrotu do cywilizacyi, za­
częły od siebie zastósowanie prawd, które nam zale­
cają i gdyby w interesie doradzanćj przez się tak skwa­
pliwie oświaty, cbciały się obznajmić z dziejami, litera­
turą, stanem moralnym i intelektualnym spółeczności, 
którćj dwa miliony żyją i istnieją obok nich pod tćm 
samem berłem, gdyby wiedziały np., że mamy od- 
dawna wydaną w trzydziestu kilku, grubych tomach w 
Warszawie Encyklopedyą Polską, nie ustępującą 
żadnemu Conversationslexiconowi niemieckiemu 
ani żadnemu Dictionnaire de la Conversation 
francuskiemu, — nie brałyby Prospektów księ ar- 
skich za programy polityczno-narodowe, nie uważałyby 
nas za usiłujących wyjść ze stanu ciemnoty Póleuropej- 
czyków, a oszczędziłyby nam nauki, że Encyklopedyą 
nie jest uniwersalnym środkiem na pozyskanie jednym 
zamachem błogosławieństw i dobrodziejstw oświaty.

stkie wieki najwięksi ludzie podobnego od współczesnych 
i rodaków doznawali, i nie tylko nie narzeka na los 
swój, który go na wysokim nie postawił stopniu, ale 
owszem cieszy się w sercu, iż wolny jest od trudów, za 
okazałemi dostojeństwy zwykle idących; wolny od kło­
potów i zabiegów dworskiego życia, które cnocie nie­
bezpieczne, nauce tćż nie sprzyja. Mędrzec prawdziwy 
czczą wielkością wzgardziwszy, świetniejsze i szacowniej­
sze skarby gromadzi w poznawaniu tajemnic boskich się 
zatapiając.“ (Wiszniewski VII, str. 391 i 392). Świe­
tne to rzeczywiście świadectwo dla Kromera z ust czło ­
wieka tak znakomitych zdolności, jak był Andrzćj Du­
dycz, ekskardynał i biskup pigciokościelski, wystawione 
w czasie, kiedy Kromer nie był jeszcze nawet koadjuto­
rem warmińskim.

Z powodu przywiązania do kościoła katolickiego 
i niezbyt pr.yjaznych z Gdańskiem stósunków, kronika­
rze współcześni Gdańscy, a przedewszystkiem Spatt rzu­
cają różne potwarze na Kromera, głównie zaś, że był 
do wysokiego stopnia przekupnym, że za pomocą pienię­
dzy było go można nakłonić do kroków nawet nieko­
rzystnych dla kościoła katolickiego. Zarzutom tym nie 
wierzymy, nie mając innych dowodów na nie, jak tylko 
opowiadania kronikarzy gdańskich, jako gorliwych pople­
czników reformacji w najwyższym stopniu nieprzyja­
znych Kromerowi. (Porównaj Th. .Hirsch, Die Ober- 
Pfarrkirche von St. Marien zu Danzig I, 344 i 345). 
Hojny i dobroczynny dla ubogich i nieustannie skwier­
czących krewnych swoich, przy schyłku życia zeskąpiał 
Kromer, tak że Tomasz Płaza, który przez długie lata 
z nim korespondował, nieraz go napominał, żeby pa­
miętał na swoje gniazdo rodzinne, wszelako o Wiślicy, 
gdzie był kanonikiem, nigdy nie zapomniał, przesyłał 
kolegiacie dzieła swoje a nawet w testamencie legatem 
ją obdarzył. W sporach z kapitułą, stanami pruskieini 
i księciem pruskim bjł może nieraz mógł postępować 
łagodnićj, lecz, stale trzymając się zasad sprawiedliwo­
ści i słuszności, sądził, że nie wypada mu ustępować 
choć na krok o(l tego, co mu się według praw należało. 
Prawość i sprawiedliwość rządów jego po długie jeszcze 
lata słynęła w dyecezyi, dostojnikom czy to świeckim, 
czy to duchownym, wyższym od siebie, nigdy nie schle­
biał,*) zapytany o zdanie szczerze i otwarcie mówił 
prawdę.

) Do Hozyugza piszę między innemi dnia 8 «zerwca 156; 
r.: ,,Patrono meo debitum equidem honorem habeo, sed quanti 
magis cupitis adoran, tanto minus id ego facio, de Ammone * 
Mardocheo mecum reputana.“

(Dalszy ciąg nastąpi).



Wiele chałasu o nic, brzmi tytuł jednćj z Szekspi- 
rowych komedyi. Prospekt nieznanego przedsiębiorcy z 
Bydgoszczy czy z pod Bydgoszczy stał się istotnie nie­
najgorszą waryacyą klasycznego tematu niezrównanej 
komedyi angielskiego poety.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył podporucznikowi Beamisch-Bernard w 2 

pomorskim pułku ułanów No. 9 nadać medal na wstędze za oca­
lenie tycia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
łirabón, 24 stycznia.

Żadna z dwóch ważnych spraw, z których 
w ciągu ubipgłego tygodnia jedna zajmowała Europę, 
druga Przedlitawią, a najbbźćj nas, jako bezpośrednio in­
teresowanych, nie została dotąd stanowczo rozstrzygniętą. 
Kwestya konferencyi w sporze grecko-tureckim stoi na 
tym samym punkcie, jak przed tygodniem, odpowiedź 
gabinetu greckiego nie nadeszła, a skutek ostateczny na- 
r- d pełnomocników mocarstw, w Paryżu zebranych, 
mógłby dziś jeszcze być przedmiotem zakładów z równą 
szansą wygranćj, jak przegranćj. Biorąc na uwagę zau­
fanie giełdy i niepamiętaną oddawna podwyżkę ogółu 
walorów, zresztą uwzględniając mowę tronową cesarza 
Napoleona przy otwarciu ciała prawodawczego, malującą 
dość różowo obecny stan Europy, możnaby wnosić, że 
pokój trwale już jest zapewniony. Lecz z drugićj strony 
przypuściwszy — co nie jest nieprawdopodobnćm — że 
giełda z osobistych pobudek i wpływów wielkich graczy 
tak wysoko została wyszrubowaną, że Napoleon potrze­
bował w tćj chwili ważnćj, w chwili wyborów, choćby 
sztuczną obudzić ufność w ludności francuskićj, wróżby 
pokoju lub wojny na równych zdają się ważyć szalach 
obecnie, a prócz tego wiele kombinacyi dziś nierozwi­
kłanych spada logicznćm przypuszczeniem na szalę wojny. 
Konferencya paryzka nie została powtórnie odroczoną, 
lecz z jćj teraźniejszego przebiegu pokazuje się, że bez- 
cwocne jćj w ostatecznym rezultacie zasiadanie dotąd 
całkićm równoważy zwłoce jćj zebrania się, potrzebnćj, 
jak przypuszczać było można, Rosyi do rozwinięcia od­
powiednich przygotowań na ewentualność wielkiój wojny. 
Opór pochodzi od Grecyi, nie można przeto mylć się 
czyje sprężyny grają w tćj sprawie. Pozory przystawa- 
wauia na pojednawcze zakończenie tćj sprawy ze strony 
Rosyi ocalone; odwoływać ona się będzie zapewne w prze­
biegu dalszych wypadków na ten krok swój jako na tar­
czę osłaniającą ją przeciw odpowiedzialności.

Iuterpelacyą w sprawie rezolucyi sejmu lwowskiego 
wniosła wreszcie delegacye nasza, i minister, jak wiado­
mo, odczytał na piątkowćm posiedzeniu izby niższćj rady 
państwa odpowiedź odmowną, chociaż w uprzejmćj uło- 
łożoną; formie. Delegacya wstrzymała się, z niewia­
domych powodów, od natychmiastowego po tym przewi­
dzianym fakcie zawezwania izby, aby zażądała od mini­
stra przedłożenia sobie owćj rezolucvi do konstytucyjnego 
jćj rozbioru. Zawezwanie to nastąpić ma na najbliźszćm 
posiedzeniu izby we wtorek. Czy ta parodniowa zwłoka 
wyjdzie na lepsze, czy zostawiając czas do namysłu izbie, 
bardzićj liczyć można na jćj słuszne ocenienie sprawy, 
niż w pierwszćj chwili, kiedy żelazo było gorące, prze­
sądzać nie można, lecz wnosząc z żarbwćj opieki dele- 
gacyi nad tą sprawą, tak głęboko obchodzącą kraj cały, 
raczćj przypuścić należy, że zwłoka ta była konieczną, 
dla pomnożenia przez ten czas stronników na rzecz wa­
żnćj tćj sprawy w izbie. W chwili gdy list niniejszy 
ukaże się w szpaltach waszego Dziennika sprawa re­
zolucyi zapewne się już wyjaśni. Bodajby tylko rezultat 
jćj, jak to zdaje się być nieuchronnćm, nie popchnął 
przez wystąpienie delegacyi naszćj z rady państwa, znów 
na długi czas kraju w ramiona biernćj opozycyi i nie 
zwichnął owćj zgody, tylu poświęceniami ze strony pol- 
skićj delegacyi podtrzymywanćj. (Porównaj z dzisiejszą 
korespondencyą (T) ze Lwowa. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn).

Nicby zapewne nad ten wypadek nie było bardzićj 
upragnionego dla Rosyi, którćj w przeprowadzeniu dra­
końskiego systemu w sąsiednich dzielnicach ojczyzny na­
szej j swobodniejszy byt w Galicyi był, jakkolwiek sła­
bym, lecz niezaprzeczonym hamulcem. W takićj ewen 
tualności pastwienie się przybrałoby zamierzone rozmia­
ry; w każdym razie nie wahałaby się już ona dokonać 
zupełnego dzieła zagłady, począwszy od wymazania urzę- 
downie nazwy Polski z karty europejskićj, do czego do­
tąd wahająco i prawie lękliwie dążyła, przypuszczając 
może, że koronę, którą ona z głowy swćj zrzuca, kto inny 
mógłby podjąć. Nikt lep'ćj nad Rosyą nie znaczy swe­
go pochodu etapami, które chociaż zwolna lecz zawsze 
zbliżają ją do celu. Dziś obok dalćj w różnych stronach 
imperium sięgających pokus, Rosyą zdaje się niespuszczać 
z oka Kongresówki, a mianowicie stolicy jćj Warszawy 
gdzie imponować chce na wszelki wypadek siłą cytaoeli. 
dla którćj rozprzestrzenienia post nowionćm jest, jak 
z pewnego źródła wiadomo, zburzenie stu kilkunastu do­
mów w najbliźszćm jćj promieniu. Odepchnięcie Galicyi 
przez rząd i postawienie jćj na równi z Czechami wyj 
dzie niezawodnie ua korzyść Rosyi, i wtedy proroczym 
Btać się może artykuł Pressy, który twierdzi, że Au- 
Strva bez Galicyi obejśiby się mogła, stawiając za pe­
wnik, że z taką Galicyą, jakićj żąda rezolucya sejmu 
lwowskiego, Austrya nie zdoła się ostać. Więc rząd 
chce raczćj obrać drogę radykalną, niż doświadczyć, czy 
to, co się dz ś wydaje postrachem, w praktyce nie da­
łoby s'ę rozwinąć pr/y życzliwych uspos obieniach kraju, 
bez szkody dla ni'go i dla całości państwa.

Z kraju peryodycznie dochodzą doniesienia o roz­
prężeniu karności i mnożących się z tego powodu zbro- 
duiach. Słabość władzy wykonawczćj niezdolną jest po­
łożyć tamy rozkielznanćj swawoli, która dziś, wyswobo­
dzona z dawniejszych klubów, czuje się zbyt silną, aby 
ja cokolwiek powstrzymywać mogło. Dziś coraz jawnićj 
pokazywać się zaczyna, że instytucya gmin takich, jakie 
istnieją, z pierworodnym zrodziła się grzechem. Gminy 
zbiorowe przedstawiają się jako coraz nieuchronniejsza 
pntr/eba, któićj urzeczywistnienie nadałoby siłę i sprę­
żystość machinie dotąd eątłćj i wadliwćj. Ustawa jćj 
nowa, nietbcac z przyczyn formalnych tworzyć od razu 
gmin zbioi owych, pozostawiła pojedyńczym gminom wol­
ność łączenia się z czasem na gminy zbiorowe. Czasby 
był, abv poczęto choćby dla pióby korzystać w kraju 
z tego prawa.

Zima, jakby chcąc wynagrodzić spóźnione swe w tym 
roku nastanie, sroży się coraz bardzićj. Dziś jest blisko 
20 stopni mrozu, a iud biedny, bez żadnćj dotąd opieki 
gminy, coraz bardzićj narażony jest na głód i zimno. 
Mnożą się tćż w zastraszających rozmiarach kradzieże, 
a nawet tu i owdzie iabuoki. Jedyną dziś pomocą dla 
nędzy są klasztory, gdzie głodni dostają, o ile starczą 
środki szczupłe zgromadzenia, ciepłą strawę. Zbawienna 
myśl zaprowadzenia w tym roku ogrzewalni i zupy rum-

między obydwoma stolicami kraju kwestyą, która swojego 
czasu dawała powód do zażartćj polemiki.

fordzkićj, jak w roku zeszłym, nie weszła i zapewne nie 
wejdzie już w życie.

Karnawał za to ożywia się. Zdaje się, że wieczory 
nie wystarczają na liczbę balów dawanych i zamierzo­
nych. Na przyszły miesiąc zapowiedziany w pierwszych 
dniach bal prezydenta w ratuszu i bal publiczny medy­
ków. Dr. Dietl w nagrodę swych licznych zasług dla 
kraju i miasta zamianowany został członkiem izby pa­
nów w radzie państwa, którą to godność w szeregu świe­
żych zamianowań cesarskich podziela tą rażą z hr. Ka­
źmierzem Krasickim. Prócz nich żaden więcćj z Pola­
ków nie znajduje się na liście nowo mianowanych 
parów.

Przybyło tu i pierwsze wczoraj dawało przedstawie­
nie towarzystwo akrobatyczne, złożone z Japończyków, 
którzy w wielkićj części stolic europejskich budzili po­
dziw swą nadzwyczajną zręcznością, elastycznością i nie- 
dorównaną siłą równowagi. Dziś będzie drugie przed­
stawienie, ztąd wyjeżdżają na dłuższy czas do Wiednia.

Lwów, 24 stycznia.
(T) Co najgorszego z rezolueyą sejmu naszego stać 

się mogło, czego najbardzićj obawialiśmy się, istotnie stało 
się. Ministerstwo tak pokierowało i tak dalćj kierować 
będzie sprawą, że przed końcem sesyi reichsratowćj 
sprawa rezolucyi, niemal z pewnością powiedzieć to można, 
załatwioną nie będzie. Z równą niemal pewnością już 
dziś twierdzić można, że delegacya, chybaby coś nadzwy­
czajnego zajść miało, niezejdzie z drogi, na jaką wstąpiła, 
że będzie staczać z ministerstwem wojnę o formę, że bę­
dzie walczyć o drobnostki, o sposób, w jaki sprawa izbie 
ma być przedłożoną, o komisyą, do którćj będzie miała 
rezolucya być odesłaną, o członków, których do tćj komi- 
syi wybrać się będzie miało, o ilość tych członków, pastę- 
pnie może nieraz interpelować będzie o przyspieszenie ro­
bót tćj komisyi itd. a prawdopodobnie skończy się Da tćm, 
jak w jednym z dawniejszych listów wyraziłem obawę, że 
komisya długo nie będzie się mogła zebrać w komplecie, 
że następnie nie będzie mogła żadnćj powziąć uchwały, 
z powodu tćj albo owćj bardzo ważnćj formalności lub nie­
formalności, i że wszystko tak wlec się będzie aż do zamknię­
cia posiedzeń rady państwa, która znowu będzie na pocie­
szenie Polaków także „ubolewać, że nie była w położe­
niu“ itd.

Słusznie tćż pyta dziś Dz. Lwów ski, „a co teraz,“ 
bo jakkolwiek trudno się zgodzić z wywodami tego pisma, 
które dla konsekwencji dowieść usiłuje, że wcale do W je­
dnia jechać nie było potrzeba, to prawdą jest, że teraz de- 
legaeya powinna sobie postawić pytanie, „a co teraz?"

I Czy popełniono ze strony delegacyi błąd wielki, że tak pó­
źno sprawę rezolucyi poruszono, jak to Gaz. Nar. utrzy­
muje, niewchod/ę; aleto jest widoczne, że droga, na którą 
zdaje się teraz delegacya wstępować, jakkolwiek może 
bardzo konstytucyjna, legalna i logiczna w obec rządu 
i reichsratu, jest niezawodnie błędną, bo nie prowa­
dzącą do celu. Jeżeli delegacya bowTm, jak 
dzisiejsze doniesienia zapowiadają, zażąda udzielenia 
rezolucyi sejmowćj rejchsratowi do rozpoznania i 
konstytucyjnego traktowania, można z matema­
tyczną niemal pewnością twierdzić, że z rezolucyi naszćj 
zgoła nic nie będzie, że kostytucyjne traktowanie 
jćj nigdy na porządek dzienny izby nie przyj­
dzie, i że delegacya nie będzie mogła mieć po­
wodu słusznego do zerwania z radą państwa 
i do wystąpienia znićj. Złe języki, a jest ich dosyć, 
głoszą, że bardzo wielu panów delegatów niewymownie 
tym obrotem sprawy się cieszy, że bardzo im to na rękę, 
iż nie przyszli w położenie, w którćm musiełiby stanowczy 
krok zrobić i albo zerwać z krajem, albo z ministerstwem, 
z tćm lubćm ministerstwem, które tak chętnie daje konce- 
sye na budowę kolei żelaznych ! Nieśmiało, i przyznam 
się niechętnie, natrącałem kilkakrotnie w mych listach 
o niebezpieczeństwie, jakie grozi krajowi z powodu, iż nie­
którzy jego reprezentanci zbyt wiele około swych prywat­
nych w Wiedniu chodzą interesów i zbyt wiele o względy 
panów ministrów — z uwagi na te swoje prywatne inte- 
resa — dbać muszą; dziś już wszędzie spotkać się można 
z twierdzeniem, że to ze względu na te lub owe koncesye 
panowie delegaci tak na palcach około ministrów chodzą, 
że to na kolei husiatyńskićj rezolucya kark skręciła. 
Smutna ta rzecz ma być nawet w przyszłym numerze je­
dnego z pism humorystycznych w całćj grozie przedsta­
wioną. Być może, że rzeczy jeszcze się zmienią, że tak 
źle sprawa nie wypadnie, jak obecnie się zdaje, być może, 
że tylko pod pierwszćm wrażeniem fatalnego obrotu spra­
wy takie pesymistyczno-opozycyjne owiało nas powietrze, 
ale to wszystko tylko może, gdy faktem jest, że w chwili 
obecnćj gorzćj sprawa rezolucyi stoi, ni' przed tygodniem, 
bo ministerstwo dopięło, czego się najbardzićj tu obawia- 
l śmy, i faktem jest, że wydział ekonomiczny reichsratu, od­
dając piękne za nadobne, odstąpił sześćdziesiąt sześć 
(66) petycyi, dotyczących budowy nowych kolei galicyj­
skich rządowi do jak najmoźliwszego uwzględ­
nienia przy układaniu odnośnych przedłożeń rządowych. 
Tak donoszą dzisiejsze telegramy z Wiednia.

Ze spraw miejscowych nie wiele nowego. Bawimy 
się bo karnawał, a do t*go krótki, Obok tego znalazł się 
jt dnak czas do załatwienia trzech ważnych robót, a to ko­
misya propinacyjna, zwołana na podstawie uchwały sejmo­
wćj przez wydział krajowy, skończyła czynności swe; 
skomzyła także swe czynności komisya techniczna, złożona 
z delegatów krakowskich ¡lwowskich, pod przewodnictwem 
członka wydziału krajowego p. Pietruskiego i załatwiła 
rada nadzorcza fundacji Skaibkowskiśj sprawę dalszego 
podtrzymywania teatru niemieckiego kosztem tćjże fun- 
dacyi.

O tćj ostatnićj sprawie i gorszącćm jći rozwiązaniu 
przez wspomnianą radę donosiłem już wczoraj, /¿prac 
komisyi propinacyjnćj sprawy zdawać nie będę, boć ani 
Kwestya ta zbyt mocno czytelników pozagalicyjskich ob­
chodzić nie może, ani tćż uchwały komisyi nikogo jeszcze 
nie obowięzują. Wypracowała ona tylko projekt, który 
dopiero kiedyś będzie sejmowi przedłożony.

Co do komisyi technicznćj wreszcie, to takowa ukoń­
czyła wczoraj swoją pracę, która także sejmowi pod 
dyskusją i uchwałę, a następnie cesarzowi do sankcyi 
przedłożoną zostanie. Chodziło o orzeczenie, czy mają 
nadal istnieć w Gałicyi, tj. we Lwowie i Krakowie zakłady 
techniczne niekompletne, czy tćż ma w ich miejsce być 
utworzona jedna zupełnie kompletna politechnika bądź 
w Krakowie, bąoź we Lwowie. O kwestyi samćj pisano 
wam już tyle razy dawmćj, tak ztąd, jak i z Krakowa, że 
zdają mi się dalsze wszelkie wywody zbyteiznemi, i że 
ograniczyć się mogę na udzieleniu wiadomości, iż delegaci 
Krakowscy, między którymi byli p. Meyer, prezes Towa­
rzystwa nankowege i p. Rozwadowski profesor techniki, 
przyjęli w zuj elności projekt przez technikę lwowską co 
do sposobu reorganizacyi techniki lwowskićj przedłożony, 
co miało znowu ten skutek, że i delegaci lwowscy przyjęli 
program reorganizacyi akademii technicznćj krakowskićj, 
a tak za wzajemnćm porozumieniem postanowiono, że ze 
110 tysięcy guldenów (na obydwa niekompletne lub ewen­
tualnie na jeden kompletny instytut politechniczny), przez 
rząd przeznaczonych, obydwa zakłady zreorganizowane 
utrzymać się dadzą. Tym sposobem ubitoby jednę sporną '
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iierlln, 26 stycznia.
X Ostatnie trzy posiedzenia izby poselskićj były bez 

zajęcia dla wielkićj publiczności, ponieważ toczące się na 
nich obrady dotyczyły przedmiotów przeważnie techni 
cznych, które tylko uwagę ludzi specyalnych zwracać na 
siebie mogły. Przedmioty te dotyczyły spraw wyłącznie 
prawnych, a mianowicie projektów z dziedziny prawa pry­
watnego krajowego, które ruchliwy minister sprawiedliwo­
ści przedłożył pod uchwałę izby. Na posiedzeniach tych 
zabierali tćż glos tylko prawnicy z powołania, których 
znaczna w izbie mieści się liczba, i których rozprawy 
osnute na teoryi i praktyce, z różnych wychodzące zapa­
trywań, dla prawników były ciekawe i pouczające. Głó­
wne i ogólne wrażenie, jakie rozprawy te wywołały, po­
lega na tćm, że nowy minister sprawiedliwości występuje 
w roli reformatora, który pragnie zużyte i przestarzałe 
ustawy pruskie zastąpić nowemi, potrze bom teraźniejszym 
więcćj odpowiadającemi, w czćm tylko śród młodszych 
prawników znajduje poparcie; i że natomiast znakomite 
w pruskićj świątyni Temidy powagi występują przeciw 
zamierzonym reformom jego z stanowczą i nieraz bardzo 
cierpką opozycyą. Ważna ustawa hipoteczna i ordynacya 
hipoteczna, które oddane zostały osobućj komisyi do roz­
poznania i'przygotowania pod obrady izby, doznały ze 
strony starszych prawników, jak Waldecka i Reicbensper- 
gera, którzy je nazwali niebezpiecznym rewolucyjnym 
pr/ewrotem, tak ostrćj przygany, iż godzi się wątpić, czyli 
w postaci, w jakićj przedłożone zostały, przez izbę przy­
jęte zostaną.

Koło se,mowe polskie odbywa, jak się dowiaduję, po­
siedzenia swoje regularnie co poniedziałek i czwartek, 
w gmachu sejmowym, w którym się zbierają wszystkie 
frakeye, wchodzące w skład izby. Na sesyi sejmowćj bie- 
żącćj składa się koło polskie wyłącznie tylko z członków 
izby poselskićj, gdyż z człouków polskićj izby panów ża­
den dotychczas nie przybił do Berlina. Jak mi mówiono, 
obradowało koło polskie na ostatnićm posiedzeniu swojćm 
nad ustawą dotyczącą ustanowienia nowych okręgów wy­
borczych, która w nadchodzący czwartek przyjdzie pod 
obrady izby. Ustawa ta jest ze względu na interes nasz 
narodowy korzystniejszą od dotychczasowćj, gdyż rokuje 
powiększenie zastępu reprezentacji naszćj o dwóch przy 
rajmnićj posłów. Z tego tćż owodu uchwaliło koło pol­
skie poprzeć ją głosami swemi. Ustawa ta nie przejdzie 
jednakże prawdopodobnie na sesyi bieżącćj, ponieważ do­
zna silnego oporu ze strony frakcyi liberalnych w izbie, 
które na mocy danych statystycznych przyszły do ntzekc- 
nania, że nowa ta ustawa, tylko niekorzyść zwolenników 
zasad postępowych sj rowadzić, a natomiast szeregi stron­
nictwa tak zwanego zachowawczego wzmocnić może. Są 
także posłowie, którzy się oświadczą przeciw nowćj usta­
wie, z życzeniem, ażeby rząd przedłożył inną, któraby 
takież same zawierała postanowiei ia tak w przedmiocie 
wyborów do izby poselskićj pruskićj, jak i w przedmio­
cie wyborów do sejmu połnocnonieiuieckićj Rzeszy.

Urezna, 22 stycznia.
(D) Poprzednią mą korespondencyą sprawiliście mi 

prawdziwą niespodziankę. Widtcznie w drukarni zagiręła 
jćj najważniejsza część, skutkiem czego redaktor zmuszony 
był odwołać się do swćj pamięci i brak ten zapełnić. Nie- 
miałbym nic przeciwko temu, gdyby fakt, na końcu mćj 
korespondencyi przywiedziony, był i wedle mćj myśli obja­
śniony. (Objaśnienie to skreśliliśmy, było bowiem zbyt 
jasno napisane. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Inaczćj nie 
mogę się przyznać do końcowego ustępu mćj poprzednićj 
korespondencyi, mieszczącego w sobie wiadomość o nalu, 
wydanym tu przez tak zwane towarzystwo tutejsze. W ko­
respondencyi tćj prócz doniesienia o balu było i stósowne 
ocenienie tego faktu. Nieprzywodzę go jednak dziś, bo 
widzę z w-tępnego waszego artykułu: O karnawale, iż 
pogląd mój najzupelnićj podzielacie. Zatćm nie warto 
mówić więcćj o tćm ; nie sądźcie wszakże, by głos nasz zo­
stał wysłuchany. Są wady społeczne, które z trudnością 
tylko wyleczyć się dają, a na które potrzeba radykalniej­
szego lekarstwa.

W przeszłym tygodniu, w sali Hotelu de Saxe, we 
wtorek dawał koncert Antoni Rubinstein, którego grą nie­
zbyt dawno i wy zachwycaliście się. Bilety na tydzień 
przed koncertem zostały już rozerwane. Sala zapełniona 
była tak jak nigdy, nawet na estradzie kilkadziesiąt krze­
seł publiczność zajęła. Gry jego nie będę oceniał, bo 
w takim razie musiałbym chyba powtórzyć wszystko to, 
coście wy napisali ; wolę raczćj, aby wam d ć poznać za­
pał, jaki on wywołał w publiczności, przytoczyć urywek 
z dzienniczka jednćj pani, który przypadkowym sposobem 
wpadł w me ręce, a w którym ta wrażenia swe kreśli : 
„W tćj chwili wracam z koncertu RubinsRina, a raczćj 
wracam z nieba, dokąd mnie mistrz grą swą porwał mimo 
mćj woli i wiedzy... Powtarzam mimo mćj woli i wiedzy, 
bo koncert publiczny ma wiele niedogodności dla prawdzi­
wych wielbicieli muzyki. Masa osób różnego gatunku 
i rodzaju, rozmaitość fizjonomii, toalety kobiet, wszystko 
to odrywa uwagę od głównego przedmiotu. Nie zważając 
jednak na to wszystko... gra mistrza porwała mnie czarem 
swym wdakkie krainy do tego stopnia, że już nic na około 
siebie ani widziałam, ani słyszałam. Tony z pod ręki mi­
strza wydobywające się miały ten charakter, iż zdawało 
się. że lekkim piórkiem ktoś dotykał strun zaledwie, a je­
dnak każdy t -n dźwięczał i był pełny. Słyszałam już 
dość znakomitych artystów, grających na rozmaitych in- 

, strumeutach, ale podobnćj gry jak Rubinsteina niesłysza- 
I łani dotąd i pewuie nigdy już nie usłyszę. Znowu długi 
, upłynie czas, nim podobny talent zjawi się i znów długi — 
1 długo czekać trzeba, nim jedn. wybrana taka dusza spły­

nie do nas po złotym niebieskim promyku, aby nam przy- 
pomn eć, że i my mamy dusze, choć n e tukgen alue ale za- 
»se doskonalące się; że zatćm, choć może nigdy do 
szczytu d skouałości nie dojdziemy, dążyć tam jednak 
winniśmy. Taka jedna' chwila podniesieuia posuwa nas 
o wiele na; rzód do tego celu i dla tego to cze ć mistrzom, 
którzy takie chwile wywołują..“ Podobnie zupełnie oce­
nia grę Rubinsteina tutejszy znakomity krytyn muzyczny, 
K. Bank. Przyznaje mu obok doskonałości wtechmie 
j szcze prawdziwie ducho«e natchnienie, uczucie pełne 
najwyżs/ćj poezyi, « raz płomienisty, pełen fautazyi ogień. 
Wrażenie też grą swą Rubinstein na publiczności wywarł 
niesłychane; nawet pewien jenerał moskiewski, były ezło- 
nek murawiewskićj komisyi śledczćj w Wilnie — a więc 
istota, do którći duszy żadne uczucie wyższe wcisnąć się 
nie może, nawet ów jenerał, były chwile, iż okazywał coś 
nakształt rozczulenia; w takich chwilach twarz jego w do- 
czme szlachetniała, wyrażała coś człowieczego. Umieć 
przemówić do podobnćj istoty ; trafić na ton, który potra­
fił wniknąć do jćj serca — doprawdy to najwyższy tryumf 
dla artysty.

W upłyniony piątek, znów w tćjże samćj sali dawał 
koncirt na skrzypcach rodak nasz, Gustaw Frieman; 
o czćm obszernićj jutro wam napiszę. Dziś to tylko nad­
mieniam, iż w czwartek występuje powtórnie.

W krakowskim Czasie pomieszczony został nieda­
wno artykuł pod napisem : Odczyty polskie w Dre-

znie. Artykuł ten wymierzony przeciw p. Kraszewskiemu, 
przyezćm naprawiono tam wiele rzeczy, którym dziwićby się 
należało... Zaczćm w Dzienniku swym dacie sprawo­
zdanie z odczytu p. Kraszewskiego, pozwólcie mi tymcza­
sem z powodu rzeczonego artykułu głos zabrać. Przede- 
wszystkićm niemile nas uderza w artykule wzmiankowa­
nym ten ton lekki, z jakim trzy kropeczki odzywają się 
o Kraszewskim. Można się przecież nie godzić w przeko­
naniach z p. Kraszewskim, można być innego z nim zda­
nia — ale nabży uszanować tpn ogr omny talent, tę pracę 
niezmordowaną, tę ciągłą służbę dlą kraju, tę zacność cha­
rakteru, którym w ciągu swego życia niezaprzeczył nigdy, 
Gdzieindziej mężów podobnych otacza powszechny szacu­
nek ; my tylko niesmacznym żartem lub drwiącćm lekce­
ważeniem rzucać o nich umiemy. Zły to symptomat spó- 
łeczny. Obok tego popisu z dowcipem nader podejrzanćj 
wartości, autor rozwija swą teoryą o wychowaniu spółe- 
cznćm. W n ćj rzuca Klątwę na wszystkich poetów a po- 
C/ęści i historyków, przypisując im wyłącznie, dziwicie 
się niepomiernie, wszystko złe i wszystkie klęski, jakie na 
kraj spadły. Teorya ta — nie nowa dla nas; w tych cza­
sach szczególnićj zbyt często obija się ona o uszy nasze; 
nigdy przecież z taką arogancyą, z taką pyszną zarozumia­
łością określoną nie była. Ludzie, dla których najwyż­
szym ideałem miniona niepowrotnie przeszłość, niemogą 
mieć innego zdania. Wszelkie ich deklamacje o pracy są 
tylko maską dla osłonięcia głównego celu. Wyłączność 
pewnego stanu, swawola, panowanie po nad wszystkićm, 
a w najgorszym razie utrzymanie statu quo i nienaratanie 
błogiego spokoju, 'jakiego wiekuiście zażywać pragną, oto, 
czego właściwie domagają się i do czego wzdychają. Ztąd 
tćż ta nienawiść do tego wszystkiego, co od celu powyż­
szego ich odwodzi. Chcąc wszakże czćmkolwiek osłonić 
swą bezczynność, posługują się wybornie owćm pięknie 
bizmiąećm słowem: Prace organiczne, którego i au­
tor pomienionego artykułu jest gorącym rzecznikiem, 
a które, jak dotąd, powiększćj części jest hieroglifem. 
Praceorganiczne, krzyczą na różne głosy wszyscy ci, 
którzy właśnie wcale nie pracują. Z tego to stronnictwa, 
jeżli podobnych ludzi stronnictwem nazwać się godzi, płyną 
przekleństwa i złorzeczenia na poezyą, historyą i lit . raturę. 
Czyż nie wiedzą, że prace organiczne to rozwój duchowy 
i materialny zarazem? Jak bracia Siamczycy, muszą one 
iść pospołu — a nawet pierwszy za światło, za przewo­
dnika musi służyć drugiemu. Kto więc oburza się prze­
ciw rozwojowi duchowemu, ten nie pragnie szczerze i roz­
woju materyalnego. Czyż mamy dowodzić, ile poe- 
zya wraz z inuetni gałęziami literatury przyczynia się 
do rozwoju duchowego. Kraszewski dob tnie to w od­
czytach swych objaśnił i powstając jedynie przeciw 
wyłączności materyalnego kierunku — zaczćm właśnie 
autor artykułu: „Odczyty polskie w Dreźnie“, ob- 
staje, radząc spalić na jednym stósie wszystki 
poezye i poetów. Przepraszam — ostatnich ułaskawia, 
a ułaskawia dla tego jedynie, że z wielką pociechą serca 
swego przekonywa się, iż obecnie ich nie ma — w czćm 
znajduje niewątpliwy dowód i świadectwo, że spółeczeń- 
stwo nasze przychodzi do zdrowia. Gzy także i to jest 
dowodem zdrowia, że nietylko na polu poezyi, ale w ó- 
góle na każdćm polu nic nowego nie zakwitło, a wszy­
stko dotychczas, tak na polu duchowćm jak i materyal- 
nćm prowadzi się temi staremi siłami, które kraj do 
przepaści, jak autor sądzi, doprowadziły? Pokazuje się, 
że nawet ta przeklęta poezya nic z nowego pokolenia 
nie zrobiła. Doprawdy, gdybyśmy nie byli pewni, że 
Czas nie ma żadnych stósunków z Moskalami, to sądzi­
libyśmy, że pod ich wpływem artykuł powyższy mógł
pomieścić, bo zaprawdę oni tylko jedni podobne rady 
dawaćby nam mogli, a nawet dają. Nie uczcie się, nie 
kształćcie, nie bałamućcie się poezyą, nie myślcie o oj 
czyznie, zbijajcie jedynie grosze, uprawiajcie rolę, han­
dlujcie, prowadźcie przemysł, a zebrawszy grosz, pohu- 
lajcie — oto ich własne słowa. Co do nas, ani na 
chwilę nie myślimy potępiać kierunku materyalnego; 
owszćm, szczerze mu poklaskujemy, ale jednocześnie 
jesteśmy i za rozwojem duchowym, wszechstronnym, 
bo jednego bez drugiego pojąć nawet nie możemy. 
Nie dajemy żadnemu przewagi, jesteśmy za najzu­
pełniejszą ich harmonią, równowagą i dla tego tćż 
zawsze będziemy przeciw wyłączności jednego z tych 
kierunków, a że dziś pragną nas zepchnąć na wyłączność 
kierunku materyalnego, to więcćj jak pewno. Pragnie­
nie takie dochodzi aż do absui dów, czego jest najlepszym 
dowodem i artykuł pomieniony, któremu tych kilka słów 
poświęciliśmy... Jeszcze jedno, autor snąć należący do 
owych sfer, które sobie nietykalność zastrzegfją, gniewa 
się na prelegenta, iż ten objaśniając charakter Orcia 
w komedyi Nieboskićj, rzucił kilka prawd o tych wła­
śnie wysokich sferach. Powiedział pomiędzy innemi, że 
arystokracja nasza dopóty miała znaczenie, dopóki pra­
cowała i ofiarami życie swe znaczyła; gdy zeszła z tego 
stanowiska, rozkład chemiczny jćj następuje — ginie po 
prostu. Czyż to nie prawda? To więc, co trzy krope­
czki piszą o pseudo-kaście, o jćj chudych przywilejach, 
o znęcaniu się nad nią — nie ma najmniejs ćj prawdy 
i sensu. Dziwna rzecz, że ile razy mówić będą o pra­
cy, o ofiarach, choćby na szkołę Batignolską, mówimy 
tu czysto o Tkalnych rzeczach, tyle razy milczenie gro­
bowe na okół panuje; — przemów zaś tylko o błędach, 
nie dla tego, by znęcać się, ale jedynie dla objaśnienia 
przeszłości, lub zarysowania dobitnie chwili obecnćj, a na 
raz pełno masz utytułowanych arystokratów przeciw so­
bie, którzy obrzucą cię krzykami, poprą je rozmaitemi 
w takich razach używanemi przysłowiami, sentencjami 
moralnemi itd. a tymczasem cała rzecz wcale ich nie 
dotyczy — ódnosi się jedynie do kilkunastu, przypuśćmy 
najwyżćj, kilkudziesięciu rodzin magnackich, co mają, 
jak Orcio, kilka wieków po za sobą — wieków wypeł­
nionych ofiarami i pracą Przypomina nam to pewną 
bajkę o kościółku na Żmudzi i przechodzących koło 
niego... Doprawdy, nie ma większych absolutystów, jak 
podobnego gatunku ludzie. Gdyby możliwćm było, żeby 
podobni ludzie dojść mogli kiedykolwiek do władzy, ja- 
kiżby oni piękny porządek zaprowadzili — autor „Od­
czytów polskich w Dreźnie“, niewątpliwie zostałby mini­
strem oświecenia!

Paryi, 24 styoznia.
Z. Nie wiem, jakie jest prawo prasowe u was, 

domyślam się jednak, że musi być o wiele liberalniej- 
szem (?) od francuskiego; czytam bowiem co dzień w 
pruskich dziennikach przytyki do ucisku prasy we Fran- 
cyi i naśmiewania z prześladowań, jaki prasa tutaj 
doznaje: myślę więc, że z zupełnćm bezpieczeństwem 
mogę dać wam sprawozdanie z artykułu, który tutaj 
przeszedł bezkarnie. P. Edmond About, jeden z najdo­
wcipniejszych pisarzy francuskich tego czasu, zdaje spra­
wę w Oaulois z brzydkiego snu, jaki miał ostatnićj 
nocy. — Było to — powiada — po dobrym wprawdzie 
obiedzie, aie na którym podawano same zdrowe rzeczy; 
miałem dwóch uprzejmych sąsiadów i indyk z truflami 
był przewybomy; było to w domu medyka, a usposo­
bienie serc i umysłów było tak spokojne, żeśmy o małe 
co nie pili zdrowia p. prefekta Sekwany, .,który ani je­
dnego metra ziemi, ani nagiego, ani zabudowanego, nie
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siada w całym swym departamencie.„Nic pojmuję. 

o mój Boże I jakim sposobem tak uroczy wieczór mógł 
się zakończyć snem tak okropnym !Ale przejdźmy 
do snu.... Straszliwa rewolucya wywróciła była, tylko 

właśnie, całą postać ziemi, a jednak ani jedna dziel­
nica raryźa nie była zrujnowaną : widziałem to z głębi 

kra, którym spieszyłem na posiedzenie sądu, do pa- 
łacu sprawiedliwości.... Przejeżdżając po pod Luwr, uj- 
r ałem nade drzwiami tego gmachu ten napis bezbożny : 
„btany Zjednoczone Europy. Własność Naro- 
uowa. Wstęp wolny dla każdego. P. Nieuwer- 

’f40ke “i0 wyniesie już ztąd żadnego obra- 
h Pot zimny oblał czoło i całą twarz autora na 

widok tak straszliwego bluźnierstwa przeciw wszystkie­
mu, co dotąd za święte było uważane na świecie: prze­
ciw ustalonemu przez tak długie czasy porządkowi rze- 
cay; przeciw prawom korony; przeciw hierarchii spółe- 

aej, przeciw poszanowaniu należnemu władzy i wol- 
. . sei urzędników.... Zgroza! zgroza! — Jechałem jednak 

lej.... W pałacu sprawiedliwości zdziwienie moje stało 
i jeszcze większóm: u samego wstępu spotkał mię 

-, rzejmy policyant i zamiast obdarzyć mię szturchaó- 
' m ^otąd bywało i jak w porządnie urządzo-

• m społeczeństwie być powinno, by podwładny w ka- 
ej chwili i na każdym kroku był przywołanym do 
jazai przed władzą — poprowadził mię grzecznie do 

sąu sądowej i posadził na włosienią wypchaném siedze- 
■t... Najpieiwsze spojrzenie moje było naturalnie dla 

ę. onkow sądu.... Na prezydyalném krześle siedział ży- 
jąoy portret p. Baroche, dzisiejszego ministra sprawie­
dliwości; w liczbie asesorów, o dziwo! rozpoznałem wy­

śnię Jego Ekscelencyą p. Rouher, J. E. p. Troplong,
E. p. Rouland i wielu innych dygnitarzy cesarstwa,

¡. Jadających społem z licznym zastępem dygnitarzy 
egzotycznych, widocznie na ten cel umyślnie sprowadzo- 

ch żelazną koleją; krzesło prokuratora zajmował, ale 
żbym się nie mylił! zgadnijcie kto? — p. Delesvaux 
y prezes szôstéj Izby policyi poprawczéj, który 
u dziennikarzy powsadzał do kozy. — Sapristi! po- 

. ślałem sobie, któż to m~gą być oskarżeni, skoro im
Ich dobiano sędziów?... Ciekawość moja wkrótce za- 
roloną została: otwarły się z pewnym łoskotem drzwi 

boczne sali i wszedł naprzód oddział żandarmów ubra- 
h w marszałkowskie mundury — żandarmom prze­

wodził w stroju najpyszniejszym ze wszystkich hr. Bis- 
: orek. W ślad za żandarmami, mocno okutych i po­

danych wprowadzono siedmiu oskarżonych, których 
ognomie wielce mię uderzyły, przekonany byłem bo- 

« ni, iżem je nie raz widział wszystkie po wystawach 
'i ndlarzy obrazków i kupców jarmarcznych; po oskarzo- 

h wszedł nowy oddział żandarmów, równie pysznie 
; wystrojonych, i drzwi boczne sali się zamknęły. Oska- 

rżeai, między którymi rozpoznać można było jedną ko­
bietę, usiedli na przeznaczonéj dla nich ławie. — „Miało 
być ich trzydziestu kilku — rzekł mi uprzejmy jakiś 
iyiiah, który mi się jako chirurg przedstawił — ale re- 

i przez komisyą śledczą od stawienia przed sąd 
.■’i?'aliiiońą została; rewo ucya, jak pan widzisz, słabo się 
poczyna....“ Przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia.

; karżeni, mając sobie od współobywateli powierzoną wła- 
dzę, uczynili byli spisek na swobody i życia swoich pod­
władnych; z powierzonych im publicznych funduszów na- 
kfipili byli z górą 3 miliony wydoskonalonych karabinów, 
2»,000 armat, 10,000 innych śmierć szerzących narzędzi i 
za pomocą tych zabójczych broni chcieli zrobić w Europie

:ankę z ludzkich ciał... Ale narody, dzięki telegrafom,
> ozumiały się rychło i nie dopuściły wykonania zama- 

Stany Zjednoczone Europy zostały ogłoszone i ga­
binet waszyngtoński przysłał swoje uznanie i powinszowa­
nia w godzin 3 i minut 17... Rychło potém burzycieli bez­
pieczeństwa publicznego oddano pod sąd i oto rozpoczyna 
sig śledztwo: Prezydujący do pierwszego zoskarżonycb, 
który na w szystkie pytania odpowiada : Non possumus!

« możesz pan przecież powiedzieć, dla czegoś kazał kar- 
tuzować własne twoje dzieci? — Oskarżony: Non 
possumus! Prezydujący do drugiego skarżonego; 
Di a czegoś usiłował zamordować Polskę ? — Oskarżony: 
Ustament mego przodka, Piotra Wielkiego mi to nak&zy- 
iivî! — Pyt.: Dla czegoś Austryi spokoju nie dawał, cze­

mu podburzał w Turcyi ? — O d p. : Testament ! — Py t. : 
Dla czegoś wiele innych zbrodni popełnił w twojém wła- 
s.i ¡m państwie? — Odp.: Testament!... Prezydujący: 
Nikt nie jest obowiązany do wykonywania testamentu prze­
ciwnego moralności i prawu; idź, siadaj! Do trzeciego 
oskf.rżouego: Co masz na swoją obronę? — Oskarż.: Ja, 
t vy!—Prezyd.: Odstąpcie od tego systematu odpo­
wiadania dogmatycznie, tłómaczcie się jasno! Co znaczy 

odpowiedź: „Ja, to wy?“ — Oskarż.: Znaczy, że ja 
bronię Europę od Moskwy ! — Pyt.: Dla czego prze- 

lujesz u siebie chrześcian?— Odp.: Żem ich dotąd 
nie powywieszał wszystkich, to winni jedynie szacunkowi, 
jaki, mam dla moich chrześciańskich sprzymierzeńców; 
thrześcianie mego państwa, to największe łotry na świecie! 
— Opuszczam — ja, wasz korespondent, a nie p. About— 
inaych oskarżonych, a przeskakuję do ostatniego, który 
odpowiada: Nie mam co mówić, sam jeden tylko je- 
stem odpowiedzialnym i to mi właśnie daje moiność 

tia za sędziów tych wszystkich, których odpowie- 
.Jnością moją pokrywałem przez dwadzieścia łat...

- - P r e z y d. : Bez aluzyi, bez aluzyi ! — O s k. : I bez ilu- 
Tych nie miałem nigdy i w tćm moja siła... Błądzi- 
wiele, ale przyznacie sami, że zawsze miałem wię- 

aść za sobą... Przyznajcież więc także, że każdy naród 
rząd, na jaki zasługuje. —Prez. : Nie obrażaj wszech- 
nego ludu !... Mowa prokuratora, który domagał się 

surowćj, była świetną, ale świetniejszemi jeszcze
•ony przedstawione przez pp. Jules Favra, Picarda, 

Orć aieux, barona Séguier, Gambettę, Laurier, Floquet, 
ry wystąpił w stroju Robespiera itd. Przysięgli uwol- 
oskarżonych, dając przeczącą odpowiedź na 2347 py­

tań które im postawiono. Domyśliłem się łatwo dla czego:
?. Bismarck, którego przed chwilą widziałem między 

żandarmami, znalazł się właśnie w chwili, kiedy było 
' zebe sądzić, między przysięgłymi, tylko już bez munduru.

• ad mój, o którym się pokazało, iż był rzeczywiście 
chirurgiem, i że ostatni raz operował o 6 godzinie z rana 

.ardłath Montiego i Tegnotiego na placu publicznym 
rymie, wpadł w wściekłość z powodu tćj pobłażliwości 

;1 iów i podał się do dymisyi. Gdy będziecie czytać tę 
t powieść, o czytelnicy! — kończy autor — kaźcie 

z komnaty kobietom, małym dzieciom i starcom ; 
stawcie tylko jezuickich seminarzystów, bo ci przy-
zajeni do widoku krwi ciekącćj z bioder ulegają-

' karze swych kolegów: „Rószczką Duch święty“ 
1 Ł d..„

Wybór p. Bourgsing, koniuszego cesarskiego, na de- 
Wowanego do izby, został, jak przepowiedziałem wczoraj, 
? i sierdzony przez większość. We wtorek nowe posie- 
j'iüie ciała prawodawczego, na którćm ma być rozbieraną 
? ' ’’pelacya w kwestyi zaburzeń w Réunion. Chodzą po- 

(¡ioski o tém, że jeszcze kilka interpelacyi będzie przedsta­
wionych rządowi, a między innemi interpelacya — tak 

conosi La France — żądająca, by pizestano w doku- 
®®tech urzędowych nazywaćFrancyą cesarstwem, Ewpirel

Trudno podobnemu bezsensowi uwierzyć. Zresztą pusto 
i głucho, głucho i pusto!...

PRUSY.
* Berlin, 26 stycznia. Na dzisiejszóm, 38 plenar 

nćm posiedzeniu izby poselskićj, na którćm obecnym był 
z ministrów tylko minister sprawiedliwości doktor Leon- 
hardt, zawiadomił nasamprzód izbę marszałek Forcken- 
beck, że kemisya, którój przeznaczono celem obrad 
przedwstępnych projekt tyczący się nabvwania własności, 
projekt ordynacyi hipotecznój itd. składa się z następu­
jących członków izby: doktora Kuglera, hrabiego Hage- 
na, Henniga, Auerswalda, Bahlmanna, doktora Waldecka, 
Thilo’go, Meiera (z Minden), Laskera, Kleinsorgena, Böt­
tichers, doktora Oettkera, Rönrego i Wedella Przewo­
dniczącym w nomienionćj komisyi jest poseł Rönne, je­
go zastępcą Meier (z Minden), prowadzącym pióro Klein­
sorgen, a jego zastępcą Bötticher. Następnie obrado­
wała izba nad sprawozdaniem komisyi sprawiedliwości 
o projekcie do prawa, tyczącym się obsadzania posad 
wyższych w sądownictwie. Referentem był poseł Lasker. 
Po przydłuższych obradach przyjęto projekt rządowy 
prawie bez zmiany. W końcu uchwaliła izba prawo, ty­
czące się przekazania funduszów dotacyjuych kas zasił­
kowych stanom prowincyonalnym i komunalnym w ośmiu 
dawniejszych prowincjach monarchii.

JKMość królowa Augusta odwiedziła dziś chorego 
ambasadora hrabiego Goltza. W pałacu księcia następcy 
tronu dany był dziś większy obiad jako w rocznicę ślubu 
JKWysokości księcia następcy tronu z jego małżonką 
księżniczką angielską Wiktoryą. Na obiedzie tym był 
król i królowa.

KRÓLESTWO POLSKIE

• Z Wołynia, 14 stycznia, piszą do Czasu:
Dnia wczorajszego w calćrn rosyjskićm państwie obcho­

dzono Nowy rok, a ten dla Wołynia przyniósł ważną no­
winę. Wieczorem w Żytomierzu otrzymano telegram 
z Petersburga zwiastujący zgon Bezaka, kijowskiego jene- 
rał-gubernatora. Dziś wołyński cywilny gubernator roze­
słał po Wołyniu do wszystkich urzędów policyjnych tele­
gramy z rozkazem, aby we wszystkich cerkwiach prawo­
sławnych, jako tćż w kościołach katolickich, odprawiono 
z tego powodu nabożeństwo żałobne.

Nakoniec kara Boża, ciążąca nad nieszczęśliwym Wo­
łyniem w osobie Bezaka, ustała. Jakim będzie jego na­
stępca, trudno przewidywać. Lecz nam się zdaje, że po 
tćm wszystkićin, co już uczyniono w prowincyi naszćj z jego 
rozporządzenia, nic gorszego nastąpić nie powinno. Osta- 
tnićm jego dziełem, już z łoża choroby dokopanćm, jest 
rozkaz zapieczętowania w miasteczku Tarnorudzie katoli­
ckiego kościoła starodawnym obrazem Chrystusa cudami 
słynącym, do którego wielkie mnóstwo ludu zawsze się 
zgromadzało.

Mówiliśmy już o wydrukowaniu w Wilnie katolickich 
książek do nabożeństwa, przetłómaczonych na język ro­
syjski, jako tćż o odrzuceniu takowych przez biskupa na­
szego księdza Borowskiego, z powodu opuszczeń i omyłek 
znajdujących się w przetłumaczeniu onych; te omyłki wyka­
zane rządowi spowodowały zatrzymanie ich rozpowszech­
nienia. Księgarz wileński Syrkin, uniesiony patryotycznym 
zapałem i zachęcony przez rząd, pragnący jak najspiesznićj 
zupełnego zmoskwicenia ziem polskich, podjął się wyłożyć 
nakład na wydanie takowych książek. Lecz po za­
trzymaniu ich puszczenia w obieg biedził się bardzo, aby 
nie stracić kosztów wydania, jeżeli rząd przychyli się do 
opinii naszego biskupa. Tymczasem jakaż dziwna prze­
miana? Rosyanie zaczęli chciwie dopytywać się o te ksią­
żki, jakby zdjęci ciekawością dowiedzenia się z nich różnicy 
dzielącćj kościół katolicki od prawosławia i zaczęli takowe 
z księgarni Syrkina sekretnie nabywać. To mu podało 
myśl, czy tćż mu się nie uda jakimkolwiek sposobem po­
zbyć się całego tego wydania, które sami Rosyanie mogliby 
rozkupić. Jakoż tak się stało. Syrkin, mający stósunki 
z petersburgskiroi i moskiewskimi księgarzami, posłał 
im na próbę po kilkanaście książek tćj swojćj edycvi. Ci 
wkrótce zażądali ich więcćj, co uskuteczniając Syrkin, 
przesłał wszystkie wydrukowane przez siebie książki ka­
tolickie do Petersburga i Moskwy, gdzie one są rozkupy- 
wane przez prawosławnych Rosyan.

Nie chcemy przesądzać tego ważnego faktu. Lecz 
zdaje nam się, że sama Opatrzność zwraca na naszą ko­
rzyść to właśnie, co na zagładę naszą nieprzyjaciele nasi 
wymyślili. Książki bowiem do nabożeństwa, choć wydru­
kowane z umyślnemi opuszczeniami i nie mogą być przy­
datne dla katolików, sprawią niezawodnie tę korzyść, że 
Rosyanie, rozczytując się w nieb, znajdą tam prawdy reli­
gijne, których u siebie próżnoby szukali, a przez to osty­
gną może powoli w zapalczywości swojćj przeciw religii 
katolickićj, którą wraz z jćj wyznawcami tak zawzięcie 
i upornie prześladują teraz.

AUSTRYA.
W Wiedeń, 24 stycznia. Bawiący tu od kilku j'uż dni 

książę i księżna Wales są przedmiotem tćm powszechniej­
szego zajęcia, ponieważ z jednć| strony od bardzo dawnego 
już czasu nie widziano w murach stolicy tutejszćj członka 
angielskiego domu panującego i ponieważ z drugićj bytno­
ści ich tutejszćj przypisują ogólnie rozmaite cele polity­
czne. O ile to jest prawdziwćm, trudna przesądzać; 
tyle pewna, że książę sam wstrzymuje się od wszelakich 
rozmów politycznych i że dwór tutejszy podejmuje dostojną 
parę z wielką uprzejmością i serdecznością. Sam bowiem 
cesarz przyjmował ją na dworcu kolei żelaznćj, cesarzowa 
na Bellaryi a ucałowawszy serdecznie księżnę, towarzy­
szyła jćj aż do mieszkania, w zamku cesarskim wyznaczo­
nego. Do boku księcia dodano podczas jego tu bytności 
jenerał-majora Scholl, adjutanta cesarskiego księcia Liech­
tenstein i szambelana cesarskiego. Zaraz tćż nazajutrz 
po ich przyjeździe, dnia 22 m. b. odbył się na ich cześć 
wielki obiad dworski, na który 120 rozdano zaproszeń. 
Wieczorem tego samego jeszcze dnia zapowiedziane były 
odwiedziny opery, gdzie dawano dwa balety, „Saltarello“ 
i „Sprühfeuer.“ Napróźno jednak czekała nader licznie 
zebrana publiczność na przybycie cesarstwa i dostojnych 
gości i już sądziła, że ciekawość jćj nie zostanie zaspoko­
joną, ile że mniemano, iż w skutek śmierci belgijskiego 
księcia następcy tronu program z baw dworskich zmieniony 
został, gdy około godziny 9 podczas drugiego aktu napełniła 
się loża dworska i w środkowych jćj oddziałach zajęli miej­
sce cesarz i księżna, cesarzowa i książę Wales, w pobo­
cznych zaś dwóch oddziałach arcyksiążęta Albrecht, Wil­
helm, Riiner i Ludwik Wiktor. Księżna Wales miała na 
sobie pojedyóczą, miernie wyciętą suknią różową, gwiazdę 
dyamentową i różę naturalną we włosach gładko zaczesa­
nych i wstążkę aksamitną z gwiazdeczką dyamentową 
i małym sznurkiem pereł na szyi. Księżna jest wzrostu 
wysmukłego, wyraz twarzy i całe branie się jćj nad wy­
raz ujmujące. Twarz cesarzowćj lekki okrywał rumieniec, 
wyglądała prześlicznie. Miała zaś na sobie głęboko wy­
ciętą niebieską suknią gazową, złotą, bogato dyamentami 
nasadzaną obrączkę we włosach, które w puklach spadały 
na ramiona i szyję, i naszyjnik dyamentowy. Księżna roz­
mawiała swobodnie i wesoło z cesarzem i witała kilkakro­

tnie małżonkę angielskiego i duńskiego posła. Książę, który 
miał na sobie angielski mundur marynarski a na nim wielki 
krzyż orderu ś. Szczepana i dopiero w czasie przedstawie­
nia zapomniane otrzymał rękawiczki, które mu sługa 
dworski na złotym podał talerzu, przemówił słów kilka do 
cesarzowćj a następnie rozmawiał z małżonką swoją, z Ge- 
sarzem i arcyksięci,m Wiktorem. Z widocznćm zadowol- 
nieniem bawili dostojni goście aż do końca przedsta­
wienia, oddając ponowne oklaski mianowicie pannie Sal- 
vioni.

W orszaku dostojnych gości znajdują się pp. William 
Grey. dr. Minter, podpułkownik Jeesdale, kapitan Ellis, 
lord Carington, Oliver Montagne i M’Kanné.

Od wczoraj bawi tu prezes ministerstwa węgierskiego 
hr. Andrassy wraz z małżonką swoją. Wczoraj również 
przybył tu p. Chassepot znany liwerant broni dla armii 
francuskićj, który udał się zaraz do Pesztu, by rządowi 
węgierskiemu przedłożyć kilka karabinów wzorowych ua 
próbę.

ANGLIA.
* La Français zamieścił w jednym z ostatnich 

swych numerów artykuł Irlandczyka pana Karóla O’Kee 
nana, napisany pod tytułem: „Irlandya w obec parla­
mentu angielskiego1, który zasługuje na uwagę z tego 
względu, że daje nam sposobność posłuchać, ile wiary 
przypisują Irlandczycy sami do liberalnych dążeń reform 
Anglików.

Prawdą jest, pisze pan 0’Keenan, że ministerstwo 
pana Gladstone jest liberalnćm. Zwaliło ono torysowskie 
ministerstwo pana Disrąelego i przvszlo samo do steru 
rządów głównie dla tego, że wniosło na poprzednim par- \ 
lamencie kwesty:; zniesienia kościoła irlandzkiego, czemu i 
się pan Disraeli opierał. Nab żałoby przypuszczać, że 
pan Gladstone z swymi przyjaciółmi politycznymi będzie 
się rzeczywiście starał, ażeby Irlandczycy zostali wre­
szcie zwolnieni od ciężarów kościoła urzędowego, które 
od trzech wieków ponoszą. Atoli czy można mieć wiarę 
nawet do liberalnych Anglików, ów sławny satyryk pu­
blicysta z połowy przeszłego wieku, znany pod przybra- 
nćm imieniem Juniusa, napisał już przed wiekiem, że 
„Irlandjja była stale uciemiężaną i łupioną.“ Od owego 
czasu nic się nie zmieniło, politycy angielscy zmieniali 
często swoją politykę w obec Irlundyi, w rzeczy samćj 
jednak uciemiężanie pozostało, a w położeniu Irlandyi 
nic się nie zmieniło.

Cóż zdziała dla Irlandyi 1 beralny parlament? Wszy­
stkie projekty i reformy liberalne czy nieliberalne służą 
w Anglii jedynie do tego, aby jedno stroi nictwo wzięło 
przewagę nad drugićm. Skoro jpdno z nich przychodzi 
co rządu rozdziela tedy pomiędzy swoich najpierwsze 
i najdonośuiejsze urzędy i w ten sposób wynagradza so­
bie koszta wyłożone przy wyborach. Jest to zatćm ope- 
racya nietylko polityczna, ale finansowa. Dość wiedzieć, 
że w samym Dublinie, liczącym zaledwie 200,000 mie­
szkańca, rozrzucono przy ostatnich wyborach pół miliona 
franków. Po odniesiouym tryumfie przy wyborach zapo­
mina się zwykle o wszelkich liberalnych reformach 
i obietnicach, jeżeli znowu osobisty interes w nich nie 
przeważa; o obietnicach zaś, danych Irlandczykom, za­
pomina się z urzędu. Ile to razy O’Connell i inni mó­
wcy irlandzcy, mimo swego talentu wymowy, przema­
wiali w parlamencie za sprawą ludu irlandzkiego d > pró­
żnych krzeseł?

W roku 1800 odarto lud irlandzki prawie zupełnie 
z praw politycznych. Zręcznie usnutą intrygą doprowa­
dził rząd do tego, że zamiast 219 wybrano jedynie 105 
pos'ów w Iriaidyi. Pomiędzy tymi jest dzisiaj 83 An­
glików a zaledwie 22 Irlandczyków. Jakież jest ich po­
łożenie w parlamencie angi- lskim ? Cóż mają począć 
w obec tak wielkićj przewagi reprezentantów, z których 
żaden szczerze nie pragnie polepszenia losu Irlandyi? 
Gdy zabierają głos w interesie swego narodu, nikt ich 
nie słucha, większa część posłów angielskich wynosi się 
do bufetu; gdy się łączą z torysami lub whigami, wtedy 
stają w sprzeczności z swymi mocodawcami. Czasami 
uwodzą ich nadziejami, aby pozyskać ich głosy, ale gdy 
osiągną, co z mierzali, zapominają zup lnie o wszystkich 
obietnicach nieraz z nadwerężeniem dobrego imienia.

Przypuśćmy zresztą, że ministerstwo pana Gladstone 
szczerze będzie pragnęło zniesienia kościoła irlandzkiego, 
że zgodzi się na to izba niższa, cóż powiedzą lordowie 
izby wyższći? Tak biskupi, jak i świeccy członkowie 
izby wyższćj będą przeciwni, bo to im zagraża utratą 
największych dochodów. Jakże biskupi mają się zgo­
dzić na zniesienie kościoła irlandzkiego, którego owie­
czki można strzydz bez litości?

Ministerstwo pana Gladstona, stojące obecnie przy 
rządzie, może złożyć dowód swćj szczerości. Prawo, 
które rządzi Irlandvą, jest oparte na sile brutalnćj, fizy- 
cznćj; od lat trzech istnieje w Irlandyi stan oblężenia. 
Niechaj więc whigowie zniesą ten stan, który parlament 
torysowski uchwalił przed trzema laty w przeciągu 24 
godzin. Byłoby to dowodem, że rząd angielski chce 
zgody z narodem irlandzkim.

HISZPANIA.
Stósunki półwyspu pirenejskiego przedstawiają do­

tąd obraz zamięszania. Śród ogólnego tarcia różnorod­
nych stronnictw niknie prawie zupełnie powaga rządu 
prowizorycznego. Niepokoje i krwawe nieledwie rozru­
chy nie ustają po miastach,. a ostatnie depesze donoszą 
nam o smutnych zajściach w Burgos, które mimowoli 
wzniecają obawę, ażeby obrady zbliżającego się sejmu 
nie doznawały z tego powodu przerwy lub jakiego na­
cisku. Wybory posł w już się skończyły, stronnictwo 
republikański« zdołało zaledwie mniejszość swych kandy­
datów przeprowadzić. W pit-rwszćj chwili spodziewano 
się jednak większą pozyskać liczbę posłów, którzy są za 
monarchią, aniżeli się to późmćj okazało. Według ma­
dryckiego korespond,nta do Patrie jest w Hiszpanii 
3,620,000 obywateli uprawnionych do głosowania, z tych 
jednak zaledwie połowa przystąpiła do urny wyborczćj. 
Według Constitutionnela na 352 posłów będzie 
rząd liczył najmnićj 180 członków, którzy w wszystkich 
kwestyach pójdą z nim ręka w rękę. Republikański zaś 
korespondent do Siecią pizyznaje sam, że republikanie 
będą mieli w kortezach zaledwie stu posłów. Jeżeli po­
wyższe liczby stwierdzą się, to można mieć nadzieję, że 
rząd prowizoryczny znajdzie dostateczne poparcie w sej­
mie, ażeby szczęśliwie rozstrzygnąć kwestyą obsadzenia 
tronu. Czy rząd prowizoryczny zgodził się już na ja­
kiego kandydata, dotąd nic niewiadomo, do Siecią pi­
szą tylko z Madrytu, że rząd nie spieszy się podobno 
z załatwieniem tćj kwestii. Po zwołaniu sejmu ma on 
zażądać od niego indemnizacyi, zanim zostanie rozwią­
zany. Na jego miejsce ma być wybrany nowy zarząd, 
składający się z trzech osób, zatćm pewien rodzaj tryu.n- 
wiratu. Na przyszłych tryumwirów naznaczają Olozagę, 
Prima i Riwerę. Ile w tćm wszystkićm jest prawdy, 
trudno powiedzieć, wszystkie bowiem wiadomości, jakie 
w ostatnich dniach z Hiszpanii nadeszły, są bardzo nie­
pewne i widocznie tendencyjne. Oduosi się to przede- 
wszystkićm do nadużyć, jakie zaszły przy wyborach. 
Stronnictwo republikańskie oskarża rząd prowizoryczny

o nadużycie swćj władzy w téj mierze, podczas gdy rząd 
znowu unieważnia wybory posłów republikańskich z tych 
samych powodów, jak to zrobił w Barcelonie, gdzie re­
publikanie rozdali przeszło tysiąc karteczek pomiędzy 
ludzi, nie mających prawa do głosowauia. Liczne skargi 
zachodzą także od partyi klerykalnćj. Żali się ona, że 
wszędzie stawiano jćj stronnikom trudności, utrudnia­
no przystęp do urny wyborczćj, nieraz nawet używano 
przemocy, aby głosować nie mogli wedle własnego prze­
konania. W niektórych miastach posunięto się nawet do 
obrazy osobistćj, jak w Walencyi, Palencyi i w Horca- 
jada de la Torre. Skutkiem tego stronnictwo katolickie 
zdołało przeprowadzić zaledwie 25 kandydatów, w licz­
bie których mają się znajdować arcybiskupi z Santiago 
i z Salamanki, i biskup Jaen. Wszyscy trzćj prałaci są 
uważani za świeczniki kościoła hiszpańskiego. Według 
dziennika Correspondencia ma być z pomiędzy 352 
wybranych posłów 215 monarchistów, 72 republikanów 
a reszta niepewnych zasad politycznych. Madrycki ko­
respondent do Ti mesa wspomina także o intrygach wy­
borczych, które zarzucają komisarzom rządowym, osobi­
ście jest jednakowoż tego przekonania, że komisarze rzą­
dowi nie dopuszczali się żadnych nadużyć, przestrzegali 
jedynie prawa i porządku.

Epoque zaprzecza, jakoby królowa Izabella miała 
wysłać swego ajenta z poufnym listem do jenerała Pri­
ma, o czćm pisały dzienniki belgijskie.

Do powyższych wiadomości dodajemy otrzymane dziś 
telegramy:

Madryt, 26 stycznia. Dekret ministra Zorilla naka­
zuje zabranie wszystkich w kościelnych budynkach i kla­
sztorach znajdujących się archiwów, bibliotek i wszelkich 
zbiorów. Biblioteki seminaryjskie mają pozostać przy du­
chowieństwie. — Urzędowa Gaceta potwierdza doniesio­
ne już szczegóły o zamordowaniu gubernatora cywilnego 
w Burgos i dodaje: Na wszystkich zresztą miejscach za­
brano archiwa bez przeszkody,

Londyn, 26 stycznia. Times zawiera telegram z Ma­
drytu, w którym donoszą o obiegającćj tamże pogłosce, iż 
nuneyusz papieski opuści Hiszpanią, że pomiędzy członka­
mi rządu tymczasowego wybuchły niesnaski i że spodzie- 
wanćm jest przesilenie gabinetowe.

TURCYA.
* Z Carogrodn piszą do Correspondance du 

Nord-Est pod dniem 13 stycznia, co następuje:
„Podczas gdy świat ucywilizowany zwraca swoją 

uwagę na prace konferencyi w mocrćrn przekonaniu, że 
pokój nie zostanie zawichrzony, prawdopodobieństwo woj­
ny bezpo:rednićj trwoży coraz bardzićj wszystkie umy­
sły na Wschodzie; rząd i lud, wszystko jest przygoto­
wane na groźną wojnę. Na zbrojne przygotowania Gre- 
cyi odpowiada Turcya środkami nie mnićj energicznemi, 
powołuje rezerwy pod broń, zaopatruje arsenał)’ w Tesa- 
lii i Epirze, tworzy z całym pospiechem ochotników, 
zbroi okręty wojenne, wysyła na otwarte morze flotę, 
którćj jedna część jest pod rozkazami Hobbarta baszy, 
obecnie w porcie Syry, druga zaś pod Ibrahimem baszą 
krąży na Archipeligu. Oprócz tego Wysoka Porta ma 
zakupić cztery fregaty, zbudowane w Bordeaux i począ­
tkowo przeznaczone dla rządu chilijskiego. Kilku ofice­
rów wyższych stopn: ma być wysłanych do fabryk fran­
cuskich i angielskich celem zakupienia pewnćj liczby 
dział. Możnaby wprawdzie powiedzieć, że wszystkie te 
przygotowania pochodzą z ostrożności rządu ottomsń- 
skiego, tymczasem wyznać musimy, że pokój może Tur- 
cyą jedynie zrujnować; wszyscy ottomańscy mężowie 
stanu wolą wojnę, aniżeli status quo.

„Wiadomości, nadchodzące z nad Dunaju, donoszą 
nam o coraz bardzićj szerzącćj się agitacyi panslawisty- 
cznćj. Liczne zapasy broni nadchodzą gromadzącym się 
bandom, które sposobią się do wkroczenia do Bułgaryi, 
najwięcćj zaś transportów przychodzi do Ruszczuka i Tul- 
czy. Zaręczają mię, że za radą gubernatora Bułgaryi, 
Osmana baszy, Porta powoła rezerwę Rumelii i uorgani- 
zuje milicyą w Bośnii i Serbii.

„Wczoraj naćeszły tu ważne nowiny z Krety. Po 
kilkogodzinnćj utarczce z powstańcami wojska tureckie 
pochwytałv wszystkich członków rządu narodowego, nadto 
jego archiwum i pieczęcie. Wiadomość ta jest urzędową 
i z dwu względów ważną, raz, że pochwycenie rządu naro­
dowego położy niewątpliwie koniec powstaniu, powtóre, 
że konfereneya nie będzie miała żadnego powodu zajmo­
wać się bliżćj sprawą kreteńską. Turcy przyjęli tę wiado­
mość z nadzwyczaj wielką radością a fi natyczni Muzułmani 
dopominają się głośno, ażeby wszystkich członków rządu 
narodowego śmiercią pokarać. Dywan jednak postanowił 
wszystkich odesłać do Grecyi i nie prześladować ich wcale. 
Równocześnie kazał ogłosić w wszystkich pismach urzę­
dowych, że „„sułtan, ułaskawiając wszystkich 
członków kreteńskiego rządu narodowego, 
chciał okazać Europie, że Turcy nie sąwcale 
narodem barbarzyńskim i nie postępują na 
Krecie, jakRosya postępowała wPolsce, w War­
szawie i Wilnie.““ Ustęp ten przytaczam dosłowuie 
według dziennika tureckiego Is tam bo ul i trzeba przy­
znać, że dywan wziął się bardzo politycznie.

„Dyrektcr długu państwa, Sadyk effendi, wyjeżdża 
dziś do Paryża i Londynu, ażeby zaci guąć dla rządu no­
wą pożyczkę w wysokości 200 milionów.“

GRECYA.
* Wspomniana przez nas przed kilku dniami w Prze­

glądzie politycznym depesza posła greckiego w Carogio- 
dzie do ministra spraw zagranicznych w Atenach o rozdra- 
żnionćm usposobieniu ambasadora francuzkiego w Stam­
bule względem Grecyi, brzmi, jak następuje:

Panie I Wychodząc od jenerała Ignatiewa, który mnie 
pewnił, że według przekonania jego nie ma się czego lęk ć w tej 
thwili zerwania stósunków dyplomatycznych między Gre yą 
i Turcyą i że język ministrów i,ttomańsk;ch nie ma nic in­
nego na celu jak zastraszyć Grecyą, uda/em się do ambasadora 
trancuz kiego.

Znalaztem p. Bourée bardzo rozdrażnionego przeciw nam. 
Otrzymał on właśnie list z Aten, w którym mu potwierdzaj , jak 
mi to oświadczył, wszystko, co mu powiedział lord Elliot ’ To 
co się dzieje w Grecyi, rzekł, jest do najwyższego stopnia’nie- 
przyzwoitém. Polityka r/ądu pański,go nie ma nazwy i ni, . 
mieć najgroźniejsze następstwa. Nie wieszże pan, w jakiem ustna 
sobieniu jest Porta?“

„Zapewne, odpowiedziałem mu, wiem, jakie jéj są zamiary 
i że zagroziła zerwać stósunki sw.je z Grecyą, lecz nie wierzy­
łem temu; zdawało mi się to bowiem tak ważnóm, tak nies -ra- 
wiedliwćm, że nie mogłem w żaden sposób dawać viary pogło­
skom w téj mierze. Zresztą cóż zaszło nowego w Grecyi c.-bt 
mogło dziś usprawiedliwiać środek, którego nie użyto’ pi -j 
dwoma laty? Mówią, że w Grecyi odbywają się zaciaci dli 
Krety, lecz czyż zaciągi ochotników nie odbywały siębezprzerw 
od chwili, w k;órój rozpoczęło się powstanie kreteńskie? Bza! 
grecki zachowując zu, ełną neutralność, nie mięszał się całkión 
do tego powstania, jak me brał udziału w zaciągach, jakie cz 
mono, w szystko co mówiono o oficerach lub podoficerach a; 
greckiej, którzy mieli być postawieni na czele owych korpi • 
zwerbowanych, jest całkiem błędnćm.“

Cokolwiek powiedzieć mogłem panu Bourée, by go uker 
dzić, jeszcze bardziej go rozjątizało. „Jakże, rzekł on, możesz ta 
nie wiedzieć lub udawać, ze ni wiesz, co się dzieje u was? M 
wiemy o tém bardzo dobrze. Po wszelkich przedstawieniach z r< 
żnych stron pańskiemu rządowi pod względem jego nagannéi m 
lityld, aiensniąi trwacie w téj sam^j postawie.“ F
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„Doniesienia pańskie, odrzekiein mu, są fałszywe, a ci, co 
ich panu dostarczyli, nie czerpali ich z wiirogodnego źró­
dła. Rząd grecki był już usprawiedliwiony przez wielkie mocar­
stwa z niesłusznych oskarżeń, jakie przeciw niemu zanoszono 
w tej mierze.'1

Lecz im więcej protestowałem, tóm bardzićj ambasador zda­
wał się rozdraż iony i zapalał się.

Nieprzeszkodziło mi to je inak ciągle bronić rządu przeciw 
niesłusznym oskarżeniom. „Wielkie mocarstwa, rzekł mi nastę- 
p. ie, nadzwyczajnie są niezadowolnione ze wszystkiego, co się 
dzieje w Grecyi. Europa nie ścierpł dłużej, aby dwa małe pań­
stwa, jak Grecya i Run,unia, groziły w każdój chwili pokijowi 
i spokojności powszechnej, których utrzymanie wszystkim leży 
na sercu. Wiesz pan, co zaszło w Rumunii: p. Bratiano updt 
z powodu swojej polityki. Możesz pan to wszy tko donieść do 
Aten.“ — „Jeżeli pan sądzisz, odpowiedziałem mu, że teraźniejsi 
ministrowie greccy tak są zamiłowani w swojem stanowisku, my­
lisz się pan. Nic łatwiejszego, jak sprowadzić ich upadek, gdyt 
sami oni przygotowani są dac się obalić. Lecz jakaż ztąd będzie 
koryść? Jestżeś pan pewnym, że ich następcy będą wam wdzię­
czniejsi? Sądzisz pan, że ci ministrowie, jacykulwiek oni są, 
ośmielą się zadrasnąć uczucie narodowe, używając siły dla prze­
szkodzenia wypiawum w celu wy-wobodzeniaKrety.“

„Jest to niemoźebnem, gdyż wywołaliby wtedy w kraju 
samym powstania straszne a zwiększyliby tylko zawikiania. Bądź 
pewnym, panie ambasadorze! że się niepowiedzie uśmierzyć uczu­
cie narodowe w Grecyi i położyć kres obecnemu przesileniu spod­
kami przeciwnemi temu uczuciu lub postępowaniem gwaitownem 
i nierozważnem: rząd rozumny winien działać z oględnością i 
przezornością i tak działa rząd grecki.“ — „Są to, rzeki mi, wy­
biegi, które Europa i Porta potępiają i które będą miały najcięż­
sze następstwa. Co do mnie, niewiem, co ministrowie ottoinańscy 
czynić zamierzają. Widziałem ich kilkakrotnie w ostatnich dniach, 
lecz nic mi nie powiedzieli pewnego, ani nie prosili mnie o radę, 
tak, iż nie znane mi ich widoki i usposobienia. Zdaje mi się, że 
nie chcą więcej słuchać przestróg ani rad, i że postanowili dzia­
łać na swoją rękę. Dotąd Porta zachowywała się, jak rząd cier­
pliwy i zrezygnowany, a wy nadużyliście jej cierpliwości. Dziś 
porzuci może tę postawę.“ — „Dotąd, odpowiedziałem mu, mini­
strowie ottomańscy działali, nie jako rząd cierpliwy i zrezygno­
wany, lecz jako ludzie, co sobie powiedzą: Działać inaczej byłoby 
nie wlaściwem, i niebawem żałowalibyśmy tego. Grecya dozna 
zapewne szkód z powodu tego gwałtownego i nagiego zerwania 
stosunków dyplomatycznych, lecz nie sama cierpieć będzie: następ­
stwa dadzą się uczuć może rychlej Turcyi, której rzuciwszy ogień 
do prochowni, nie będz.e mogła tak łatwo ugasić strasznego po­
żaru, który zażegła. -- Na tem skończyła się nasza rozmowa, 
ktoś wszedł, ukłoniwszy się p. Bouree, i wyszedłem.

Mimo rozdrażnienia p. Bouree, mimo wszystkich groźnych 
przycinków, jakie wślizły się w jego rozmowę, nie tracę pewności, 
że niepodobna, aby Porta naraziła się na zerwanie stosunków dy­
plomatycznych, bez zezwolenia Francyi i Anglii. Zezwolenie to 
czyż zostało jej danem? To jest właśnie, o czem upewnić się nie 
mogę Rząd N. Króla greckiego może lepiej jest zawiadomiony 
w tej mierze przez ambasadorów przy dworach londyńskim i pa­
ryskim.

Tymczasem wieść o zerwaniu szerzy się coraz bardziej w 
mieście, Grecy poczynają się niepokoić, a papiery ottomańskie zna­
cznie spadły na giełdzie.

Ponieważ wczoraj była uroczystość Sułtana, pierwszy dra­
goman nie poszedł do Porty, może dziś będzie widział ministrów, 
i jeżeli mi czego ważnego udzieli przed odbiciem parowca, zawia­
domię W. Ekscelencyą osobnym listem.“

Telegramy.
Wiedeń, 26 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu iz'ry 

poselskiéj przedłożył minister skarbu projekt do prawa, 
dotyczącego podatku od rent. — Pan Ziemiałkowski posta­
wił wniosek, ażeby izba poselska wezwała rząd do udziele­
nia izbie poselskiéj rezolucyi sejmu galicyjskiego, tycząc éj 
się rewizyi niektórych uchwał konstytucyi, celem traktowa­
nia jéj konstytucyjnego.

V, i eden, 26 stycznia. WienerZtg ogłasza dziś za­
warty między Austryą a Szwecyą traktat, tyczący się wy­
dawania zobopólnego zbrodniarzów.

1'aryż, 26 stycznia. Przedłożone cesarzowi pod 
dniem 23 mb. przez ministra wojny, marszałka Niel 
sprawozdanie proponuje rozmaite ârodki, mające pew. èj l tein.'", 
iiczbie podoficerów, którzy drugą przyjęli kapitulacyą, 
ułatwić przejście do służby cywilnćj. Sprawozdanie po­
dnosi, że takie środki doprowadzą nowe do niższych 
stopni żywioły i nadadzą im impuls, który niezawodnie 
wyborne w armii zrobi wrażenie. Cesarz pochwalił od­
noś, ie sprawozdanie ministra wojny.

Marsy I a, 25 stycznia. Przybył tu parowiec „Savoie.“ 
Przywozi on wiadomi ści ze źródła paragwajskiego z Mon­
tevideo z dnia 21 grudnia, które nie potwierdzają zwycię­
stwa Brazylijczyków pod Villetą, lecz donoszą, że Para- 
gwajczycy obsadzili Angosturę. i że Lopez stał jeszcze 
z przeważnemi siłami wojennemi pod Villetą.

Florencja, 25 stycznia. Na wczorajszém i dzisiej­
szém posiedzeniu izby deputowanych toczyła się dalsza 
dyskusya nad wniesionemi interpelacyami względem po­
datku od miewa. Kilku mówców lewicy zaczepiało gwałto­
wnie rząd i, potępiając sposób pobierania podatku jako 
niezgodny z rozporządzeniem, nazwało nakazane przez 
rząd środki przymusowe za zupełnie niekonstytucyjne.
Op zycya tego jest mniemania, że ministerstwo uzna gło­
sowanie końcowe jako wotum, rozstrzygające dalsze istnie­
nie ministerstwa.

Londyn, 26 stycznia. Według tu nadeszłych wia­
domości zrzekł się król portugalski pewnéj części listy cy- 
wilnéj na rzecz kasy państwa.

Londyn, 26 stycznia. Times zawiera korespon­
dencją z Berlina, donoszącą, że Austrya i Turcya po­
dały na konfarencyi wniosek, aby mocarstwa oświadczy­
ły, iż w obec przyszłych pomiędzy Turcyą a Grecyą za­
targów zachowają się neutralnie; że jednak wniosku te­
go nie przyjęto.

Bukareszt, 25 stycznia. Mimo gorliwe poparcie mi­
nisterstwa przekreśliła większość izby deputowanych do­
tychczasowe subwencye dla szkół protestanckich i kato­
lickich.

Bombay, 24- stycznia. Azim Khan i Abdul Rah­
man przybyli do Dur du i prosili rząd Dendsebabu o przy­
tułek, który im dano warunkowo.

Wiedeń, 27 Mtyrznln. Preeee piazet ZA- 
trn telegrafem don azą na Carogrńd o poje- 

odj/ow«a» Biotę łŁOBiferencyjiiąę
przeaile nie niinisteryalne Jest pewnem.

Paryż, 86 stycznia. mzględzie Inter-
pelaewi, d«tyexąeii wypadkdwan nytpie Ben- 
nion, przyjęło ciało prawodawcze po obszer- 
nyws wywodzie istra marynarki prosty po- 
rż.idfb dzienny 195 {ęłosaini przeciw 88

Florencya, 26 styczni«. Izba poselska 
pirzyjęła wobec Interpelacyl, dotyczącej po- 
,l*tUu od mieni), proponowany przez barona 
Hłeasołł prosty porządek dzienny 207 głosami 
przeciw 157.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Teziiań. 27 stycznia. Dziś wieczorem herbata w Ba- 

zarzo na dochód Towarzystwa Pań św. Wincentego a Paulo, po- 
rzótii tańce; w sobotę koncert pana Zygmunta Scigalskiego, 
który przy pierwszem wystąpieniu zjednał sobie uz1 anie ogólne 
a przed kilku dniami z zapałem był przyjmowany w Trzemeszi.ie, 
gdzie dawniej uczęszczał oo szkół. Od piątku za tydzień usłyszymy 
po raz wtóry grę p. Władysława Górskiego; prócz tego za­
powiedziany jest przyjazd p Gustawa Friemana z Drezna — 
a może, lecz to me jest jeszcze pewne, przybędzie do Poznania 
słynny foriepianista p. Tausig, aby dać jeden koncert w Ba­
zarze.

— * Dawno już nie mieliśmy sposobności słyszeć tak wy­
bornego chóru męzkiego, jak kwartet śpiewaków z Langwe- 
doeyi który wczoraj po raz pierwszy wysiępował w sali p. Tau 
bera w ogrodzie Zakrzewskich. Kwartet ten składa się z sie- 
dmiu mężczyzn w malowniczych strojach mieszkańców doliny An- 
•iorra w południowych Pyreneach i śpiewa narodowe piosnki ■ 
Xtauką siłą, harmonią 1 wdziękiem j mianowicie odznaczają się te-

nor i baryton. Wszystkim przyjaciołom chóralnego śpiewu pole­
camy kwartet langwedoeki.

— * Zgromadzenie reprezentantów naszego miasta 
postawiło wniosek, ażeby gmina tutejsza wystąpiła z całym 
swym nieruchomym majątkiem z prowincyonalnego towarzystwa 
zabezpieczenia od < grúa.

— * W mieście naszóm zakładają nową fabrykę sprytu. 
Nięjakiś Guttmann z Wrocławia zadzierżawił w tym celu nieru­
chomość pana Weitza położoną pr/,y uli y Małe Garba'y.

— * Koleje Żelazne w państwie pruski.m przyniosły do­
chodu w roku ubiegłym 94 mili ny talarów; w porównmin z ro­
kiem zaprzeszłym 8 mibonów talarów więcój. Z naszych kolei 
miała więcej w tym roku dochodu kolej wrocławsko-' oznansko- 
głogowska 270,000 t 1., Starogard ko-pozuańsk a 245.000 tal.

— * W Kaszubach pod Puckiem wieś Dębogórz na wnio­
sek właściciela przetłómaczono z urzędu i nazwano „Eichen- 
berg.“ Gaz. Tor.

— * Ogólne sprawozdanie z czynności Dolskiego Kółka 
włościańsfco-ról. iozego za rok lt>68, czytane przez niżój pod­
pisanego sekretarza na Walném zebraniu tegoż Kółka dnia 3 sty­
cznia 1869 roku.

W Kółku naszóm, które zaledwo rok trzeci istnienia swego 
lirzy, spostrzegać się daje od pewnego czasu ze strony pojedyn­
czych członków taka obojętność, opieszałość i lekkomyślność, iż, 
jeżeli te główne wady i nadal w niém się utrzymają i rozkorze- 
nią, całkowite rozwiązanie tegoż Kóika wywołać mogą. Nie po 
chodzi to może ta obojętność ze zlej woli i zepsutego serca, jak 
raczćj z braku poczucia godności człowieka, — z nieświadomości 
korzyści rolniczych Stowarzyszeń, i że tylko przez wspólne łą­
czenie się ku jednemu celowi, dążące dc polepszenia naszego bytu 
mat, rya'nego przez umiejętne gospodarowanie, mamy rękojmią 
lepszej przyszłości. Lecz dzięki Bogu, iż pomimo tvch opiesza­
łych i lekkomyślnych, liczy jeszcze nasze Kółko i takich włościan 
resp. członków, którzy z największą gorli ością i zamiłowań em 
uczęszczają na posiedzenia, i żadnó.i nie zaniedbują < koliczności do 
dalszego kształcenia się Ći też staną się wierni naszemu Kółku 
i w dobrych lub złych czasach przy takowém wytrwają i tym 
sposobem wszelkie trudności towarz\szące podobnym Stowarzy­
szeniom przełamią i błogich jego skutków się doczekają.

W rok i upiynionym zgłosiło się 14 nowych członków, a z 
lat dawniejszych było ich 54; ogolna więc liczba wszystkich człon­
ków obecnie 68 wynosi.

Kóiko nasze rozpoczęło swe czynności zeszłoroczne z dniem 
30 stycznia od wyboru Zarządu Kółka, w myśl § 6 statutów Dol­
skiego Kółka włościańsko-róiuiczego i jednogłośnie następujących 
do nipgo powołano obywateli:

1. Pana Juliana Bukowieckiego z Mszczyczyna jako prezesa,
2. Franciszka Kucharskiego z Brześnicy jako wice rezesa,
3 P. Józefa Polawskiego z Dolska jako podskarbiego i
4. P. Stanisława Lurzkietvicza z Studzianny jako sekretarza.

W ten sposób utworzony Zarząd Kolka odbył wraz z człon­
kami w r. z. 12 posiedzeń, na których następne kwestye rolnicze 
rozbierano: . .

Jak kwestyą o płodozmianach, o stewie ćwikły, mar­
chwi i łubinu, o tegorocznych żniwach, o pasieniu koni 
czystém ziarnem w miejsce używanej snopówki, o órce, a 
mianowicie o zagonach wązkich i składach szerokich, o wy­
wożeniu, rozrzucaniu i przyorywaniu mierzwy itd.

Dalej otworzono kasę pożyczkową dnia 14 czerwca r. z.; a 
lubo rzeczona kasa znajduje się pod sterem Zarządu Kółka, to 
jednakże podskarbiego posiada innego, w osobie:

Księdza Koteckiego, wikaryusza dolskiego.
Z funduszów Kółka zakupiono nasienia ćwikły i marchwi 

Pohla za 15 tal. 2 sgr. i takowe pomiędzy członków gospodarzy 
rozdano. ,

Do czytelni naszego Kółka następne otrzymaliśmy dary:.
1. Wielmożny i czcigodny ksiądz proboszcz Szczodrowski z 

Dolska i
2. WPan Konstanty Sczaniecki, dziedzic Miedzych- da, ofia­

rowali każdy po 6 książeczek w Sch e zemplarzach w tym roku 
dla klas pracujących, wydanych przez Karola Forstera z Berlina.

3. W Pan Nepomucen Kurnatowski, dziedzic Dusiny, 10 ksią­
żek wydawnictwa k< Bażyńskiego z Poznania.

4. WPan Prądzynski, rządzca dóbr Mszczyczyna trzy nauki 
napisane dla włościańskich gospodarzy przez Ign. Dyakowskiego
wydane. .

5. WWPanowie właściciele Dziennika Poznańskiego, pomni 
obietnicy ś. p. Mieczysława Waligórskiego, przesyłają regularnie 
do czytelni naszego Kółka w mowie będący Dziennik w jednym 
egzemplarzu, za co Im szczere i staropolskie składamy:

„Bóg zapłać.“
Z funduszów Kółka zapisał resp. zakupił Zarząd do czy­

li Ks. Antoniewicza: Czytania świąteczne dla ludu naszego,
2) Ks. Stagraczyńskiego: Ojcze nasz 1 i II,
3) Estkowskiego: Nauki wiejskie tyczące się gminy, życia i

stósunków wieśniaka.
4) dto Zbiorek rzeczy swojskich,
g) dto Żywot człowieka poczciwego na wzór zwier­

ciadła Mikołaja Reja,
6) Łomy: Skazówka do uprawy wszelkich warzyw i ogrodo-

win,
7) Lyskowskiego Ign.: Gospodarz. Rólnictwo itd.
g) dto Trzy nauki napisane dla włościańskich

gospodarzy, dalej Gwiazdkę Cie­
szyńską, Przyjaciela Ludu, Pia­
sta i Katolika w kilku egzempla­
rzach.

Kółko nasze wysłało także dwie deputacye z łona swego 
na wystawy przemyslowo-rólnicze w Pleszewie i Kościanie czasu 
swego się odbywające, i o takowych bardzo korzystne odebrała 
rezultaty. Dwóch zaś gospodarzy z naszych członków wystąpiio 
nawet z produktami swemi na wys awie przemysłowo-rólniczej 
w Pleszewie, i jeden z nich R- ch Włodarczyk z Gawron onebrał 
list pochwalny z medalem bronzowym za piękną pszenicę, a drugi 
Karboski z Drzonku chorągiewkę za len. Z tego pokazuje się, 
iż członkowie naszego Kółka coraz więeój starają się nie tylko 
o polepszenie swój roli prz z umiejętne gospodarowanie, ale oraz 
zaczynają się ośmielać i porównywać produkta swe z innemi i nie 
zaniedbywać z poczynanych spostrzeżeń i wyborowego zboża ko­
rzystać, ażeby i u siebie do podobnych doprowadzić rezultatów. 
Niech nam więc te dwa przykłady będą bodźcem do naśladowa­
nia przy podobnych sposobnościach w występowaniu z nasz< mi 
zboiami i ziemiopłodami, albowiem tylko przez porównanie pro­
duktów naszych z innemi, przekonamy się naocznie, po którój 
stronie jest postęp w tój lub owej gałęzi gospodarczej. Co zaś 
najwięcój Zarząd cieszy, to ta zdrowa myśl członków naszego 
Kółka, którzy zaledwo na ostatnióm posiedzeniu zaznajomieni 
z Towarzystwem Pomocy Naukowej Karola Marcinkowskiego, chę­
tnie swą gotowość oświadczyli na każdóm zebraniu dorzucić swój 
grosz wdowi do publicznego dobra ku oświacie biednej a ze zdol­
nościami młodzieży polskiej i tym końcem nawet już pierwszą 
uczynili składkę. Cześć wam przeto zacni włościanie, którzy 
z każdym dniem więcój troskliwi o dobro publiczne i naszą przy­
szłość, chętnie słuchacie rad doświadczeńszych braci waszych, 
a bądźcie pewni, że się na nich niezawiedziecie.

Szanowne Walne Zebranie! Z dniem dzisiejszym kończy 
się urzędowanie przez Was wybranego Zarządu na rok zeszły, 

l i składając nasze urzędy -w "Wasze ręce, serdecznie "Wam wszy- nłbim dtiüVnipmV tT.ft. ilnWÓfl KATlfíLTÚn. _ 1-- <-i ------ ----i ha»/*« ,, rani WSij" lLn-ołiira nnegostkim dziękujemy za dowód zaufania, jakiómeście nas zaszczuciu L zmarłym liczy l ma prawo nieraiura nasza.
z życzeniem:

ażeby Kółko to gospodarstwom naszym jak największe 
oddało korzyści. Luczkiewicz, sekretarz.

— * Z sprawozdania za rok szkólny 1867-68 Sokoły 
Wyższej PoIsfelÓJ w Paryżu na bulwarze Montparnasse przeko­
nywamy się. że szkoła ta rozwija się z ażdym rokiem cor iz 
i oddaje bar lzo wielkie przysługi naszój emigracyi. Byh to ze 
czywiście bardzo szczęśliwa i politiczn m śl, że rozsądniejsza 
i głębiej pairząca część naszój emigracji, aby zachować charalcer 
narodowy i uniknąć moralnego str pieszenia, skierowała swoją 
pracę przedtęwszystkiem ku temu, ażeby nadać młod'mu posolę 
niu, wyihowującemu się, albo już na obcej ziemi zrodzonemu, 
wykształcenie racyonalue i zarazem narodowe. Tylko tego ro­
dzaju wykształcenie mo/e naszej emigracyi zapewnić środk za­
chowania charakteru arodowego pośród obiych żywiołów i osło­
dzić jej przykrości tułactwa. W ty m tez celu wychowuje wzmian­
kowana Slzkoła Wyższa Polska mioizież emigracyjną, mając 
na oku nietylko jój osobisty interes, ale i interes kraju, co pu­
bliczność nasza powinna uznawać i w miarę możności zakład po- 
wiższy popierać. Zanim podamy niektóre szczegóły o Szkole 
Montparnasse, pozwolimy sobie zwrócić uwagę publiczności 
naszej na jej system kształcenia. System ten ma na celu prze­
ważnie przysposobienie młodzieży polskiej do zawodów pra­
ktycznych, któreby jej nadały podstawę materyalną i tem sa­
mem zwolniły od zależności w życiu spółecznem, która w sku­
tkach swych prowadzi w końcu zawsze do zacierania charakteru 
narodowego. W tój mierze Szkoła Wyższa Polska w Pa­
ryżu może być dla nas wzorem. Jakże mało jeszcze jest u nas 
uznana potrz ba kształcenia młod-ieży w kierunku praktycznym, 
a czy nasze poł żeni nie przypomina nam położenia emigracyi, 
czy my śród siebie na ziemi ojizyst j nie nn. żerny być tak samo 
wystawieni na wynarodowienie, iak emigracya na tułactwie, jeżeli 
i odstaw naszej s ółeczności nie w>moi nutiy przez racyonalue, 
praktyczne kształcenie młodego pokolenia?

Wszystkie szkoły polskie w Paryżu starają się przede- 
wszystkiem o to, aby ped względim kształcenia n łodzieży odpo­
wiedziały najgłówniejszym potizebom naszój emigracji i społe­
czności. W zakładzie św. Kazimierza dzieci polskie znajdują

przytułek i pierwsze podstawy wychowania. W pensjonacie ho­
telu Lambert pobierają panienki staranne wychowanie i wykształ­
cenie, dające im możność otrzymania dyplomu guwernantek.
W S kole i olskiój na Batignolies pobiera młodzież nauki techni­
czne i uimnazyalne

Szkoła wyższa Pol ka położyła sobie za zadanie pr epro- 
wadzać młodzież przez najwyższe szkoły specyalne w rozmaitych 
gałęziach nauk. Powierzonego sobie ucznia usposabia w prze­
ciągu r. ku lub dwóch lat najdalój do jednój ze szkół specjalnych, 
a następnie czuwa nad dalszym jego kierunkiem moralnym i nau 
kowym aż do uzyskania dyplomu.

Rok upłyniony był dwudziestym istnienia Szkoły. W prz e 
ciągu tego czasu kształciło się w niój 548 uczniów. Z tój liczby, 
186 ukończyło nauki w Paryżu i otrzymało w rozmaitych zawo­
dach dyplomy lub świadectwa uzdolnienia; 64 na prowincyi Fran­
cji, w Belgii i Szwajcaryi ; 38 kończy jeszcze nauki pud opieką 
Szkoły; reszta uczniów wyszta ze Szkoły po otrzymaniu takiego 
wykształcenia, jakiego wymagały praktyczne zawody, którym się 
poświęcić zamierzyła, juk pomiary, prowadzenie prac przy kole­
jach" żelaznych i różnych innych przedsięwzięciach i ublicznych 
i prywatnych, buchalterya, handel itp W ostatnich latach liczba 
ucz nów, stósu kowo do lat dawniejszych, znacznie się powiększyła. 
Opłata od nauki jest jak najbardziej umiarkowaną, rada Sz oły 
zadaje sobie wszelką pracę, aby pobieranie nauki w Szkole uła­
twić jak najwiętój nie tylko miejscowej, ale i z kraju przybywa- 
jącój młodzieży.

Stosownie do potrzeb i okcliczności zajmowała się Szkoła 
w ostatnim czasie więcój przygotowaniem w naukach ścisłych niż 
literac ich. Jednakże i dla sposobiących się w tych pierwszych 
wykładano: język polsti i francuzki, ich literaturę i historyą pol­
ską Uczniowie wydziału matematycznego mieli wylctad rozdzielony 
pa dwa roczne kursa: niższy i wyższy. Ni kursie niższym 
wykładano: arytmetykę zupełną, algebrę do dwumianu Newtęna 
włącznie, jeometryą zupełną, trygonometrią, jeometryą anality­
czną, jeometryą wjkreślną na powierzchni skośnych wyłącznie, 
fizykę, chemią i rysunki techniczne. Uczniowie, kończący ten kurs, 
dostatecznie są usposobieni do zdania egzaminu do Szkoły cen­
tralnej, do klasy .przygotowawczej w Górni zój Szkole. Paryskiej, 
do Szkoły Górni.ów w Saint Etienne, do Szkoły architektury, do 
Szkoły sztuk i rękodzieł w Gandawie, wreszcie do Szkoły wojsko­
wej w Saint-Cyr i hannlowój w Paryżu.

Kurs wyższy obejmował: algebrę, równania wyższych sto­
pni, rachunek różniczkowy i całkowity, mechanikę racyonalną 
i część stósowanój jeometryą wykreślną od powierzchni skośnych 
i zastosowanie jój do perspektywy, do teoryi cieni, ciesiołki i ka 
mieniarki fizykę, chemią i rysunki techniczne. Uczniowie, po 
ukończeniu tego kursu, są w stanie zdać (gzamin do paryskiój 
Szkoły dróg i mostów, do klas speeyalnych w Górniczej Szkole 
paryskiój, do Szkoły artyleryi i inżynieryi wojskowej w Metz 
i do podobnych naukowych zakłądów w Belgii i Szwajcaryi.

Czyniąc zadosyć obowązkom religijnym, uczniowie Szkoły 
słuchają w każdą niedzielę Mszy świętej i nauki w kościele św. 
Genowefy (Panthéon).

W czas e wakacyi uczniowie Szkoły dróg i mostów i gór­
niczej z wielką korzyścią zwiedzają na prowincyi i za granicą 
znaczniejsze zakłady przemysłowe, kopalnie, roboty przy kolej ich 
żelaznych, kanałach i portach morskich. W upłynionym roku 
rada Szkoły przeznaczyła na ten cel stósowną pomoc dla dzie­
więciu uczniów.

W roku szkólnym 1867 8 Szkoła Wyższa Polska miała 
w ogóle 81 ucznów, a mianowicie: 63 miejscowych czyli inter­
no , 9 przyihodnich czyli eksternów i 9 wolnych słuchaczy Z tój 
liczby uczęszczało do szkół specjalnych 30, to jest do Szkoły 
dróg i mostów 14, do górniczej 9. do centralnej sztuk i rękodzieł 
3, ido centralnej architektury 4. Reszta pobierała nauki w Szkole.
Z końcem roku szkolnego ukończyło cał owity kurs nauk w szko­
łach speeyalnych i otrzymało dyplomy wykwalifikowanych te hni- 
ków 9. Wstąpiło do szkół specjalnych 10.

Radę Szkólną składali: prezydujący książę Władysław 
Czartoryski; członkowie honorowi: Stanisław Barzikowski,je­
nerał Tadeusz Konarski i Teodor Morawski; członkowie czyn i: 
Karol Chobrzyński, Gustaw Dombrowski, hr. Jan Działyński, Eu' 
stachy Ja uszkiewicz, Kar 1 Ostrowski, Franciszek Szemioth, 
Amancyusz Żarczy ski, Edward Habich, pełniący zarazem obo­
wiązki dyrektora Szkoły, które z ukończeniem rosu szkolnego ‘ b- 
jął dr Kaźmierz Szulc, były profesor gimnazyum katolickiego 
i szkoły realuój w Poznaniu. W tymże czasie rada zaprosiła do 
swego grona pp. Ludw ka Nabielaka, Karola Sulikowskiego i Ksa 
werejo Szlenkera. Nauki w Szkole wykładali profesorowie: Ale­
ksandrowicz Włodzinferz. były profesur języka, literatury i hi­
storii polskiej w gimnazyum Piotrkowskióm; Gasztowtt Waciaw, 
licencié ós lettres; H. bich Edward, inżynier, były uczeń Szkoty 
dróg i mostów; Niewęgłowski G. ilenryk. licencié ós sciences ma­
thématiques, examinator w liceum św. Eudwika; Pillet Juliusz, 
inżynier architekt, były u zeń Szkoty pol.techni z ój, Szkoły dróg 
i mostów i Szkoły sztuk pięknych; Sągayto Ernest, inżynier, egza­
minator w Szkole centraluój sztuk i Rękodzieł; Siwiński Edward, 
były profesor kursów i. rzygotowawczych do Szkoły Głównej war­
szawskiej i Stępiński Artur, inżynier, były uczeń d.óg i mostów. 
W miesiio u marcu straciła rada Szkoły przez zgm jenerała hr. 
W ładysława Zamoyskiego jednego z najdawniejszych ko- 
ieg *w. Szkoła zaś jednego z najstalszych i najgorliwszych opie­
kunów. , „

Cały fundusz Szkoły wynosił na 1867—68 rok 71,995 fr. 
41 cent. Od rządu francuzki go otrzymano zapomogi zwyczajoój 
20,000 fr zapomogi nadzwiczajnój 8000, w subsydach rzeznaczo- 
nych dla uczn ów Szkoły 25,000 fr, ogołem zatóm 53 000 fran­
ków. Opłata od uczniów wynosiła 10 443 fr., ofi iry od osób pry­
watnych 2685 fr.. po yczką od pr' zesa rady Szkolnej księcia Wł, 
Czartoryskiego 2000 fr. Rozchód Szkoły wynosił razem 
70,253 fr 85 cent., zatóm od przychodu 1739 fr. Ł6 cent, nrniój 
Na pensye nauczycieli wydano 70?5f r., na opłatę zaś uczni w szko­
łach specvalnych 12,175 fr. 35 cent ; na administracyą Szkoły 
7365 fr. 50 cent.; na żywność 28,191 fr. 20 cent.; resztę na inne 
wydatki, jako na bibliotekę, wycieczki naukowe, odzież, bieliznę, 
opał, światło itp. Ponieważ nie wszystko płacono gotówką, pozo­
stała więc z roku szkolnego 1867—68 przewy>ka passiwów nad 
aktiwami, czyli deficyt w ilości 2331 fr. 24 cent.

— * Nekro'ogla. Pan L. Sowiński poświęca w Gaz. Nar, 
zmarłemu świeżo ś. p. Zenonowi Fiszowi następujące wspomnie­
nie: Wiadomość o śmierci Zenona Fisza (Tadeusza Pada- 
licy) sprawdziła się niestety! Literatura nasza straciła w nim 
talent samorzutny, oryginalny, prosty, niemal rubaszny, celujący 
humorem swojskim i zdrowym, chłopskim rozsądkiem. Czy to na 
polu powieściopisarstwa czy jako podróżnik, czy wreszcie jako 
publicysta, nigdy Padalica nie tracił cech ponreuionych Można 
byłoby mu zarzucić powiatowszczyzny trehę, ale to właśnie czy­
niło go dziwnie sympatycznym dla v. ielkiój liczby czytelników, 
którzy zacierali ręce z radości, wynajdując w Fiszu własne, prze­
czute, jeżeli nie wyrozumowane pojęcia i formy. W ostatnich 
czasach Fisz oddawał się szczególniój studyom etnograficznym. 
Przynajmniej na tój drodze pożegnałem go w r 1862, w Którym 
trzy dni spędziłem w gościnnym domu nieboszczyka w Prusiech 
(w Śmilaószczyźnic). Wiele myśli i prac szczęśliwie natchnionych 
musiała przerwać choroba i śmierć przedwczesna ukochanego pi­
sarza. Ośmielamy się P'osić pp. Przyszychowskiego i Metelic- 
l iego, których ze ś. p. Fiszem łączyła przijaźn i zażyłość są­
siedzka, do udzielenia ogółowi wiadom.ści o spadku, na który po

Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 28 stycznia, 
Ildefonsa biskupa; w kalendarzu stownA-num Radomira. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 47, zachód e godzinie 4 mi­
nut 40

Dnia 28 stycznia 1568 roku wzięcie i spalenie Wielisza;— 
1573 konfederacya w Warszawie po śmierci Zygmunta A'gusta; 
— 1831 utworzenie w Paryżu komitetu dia sprawy polskiej.

m. irem, 23 stycznia. Liczba uczniów uczęszczających 
do tutejszego gimnazyum królewskiego, jak słyszymy, powiększa 
się coraz bardziej, tak, że obecnie uczęszczać ma do niego około 
350 uczniów. Pomiędzy nimi cztery piąte uczniów jest katolików, j 
Podług statystycznych dat rządowych w dziewięciu gimnazyach 
(w Bydgoszczy, Gnieźnie, Inowrocławiu, Krotoszynie, Lesznie, 
Ostrowie, Poznaniu i Śremie) i jednem progimnazyum (w Pile) 
naszego Księstwa było zatrudnionych w półroczu latowem 1867 
wszystkich nauczycieli 173, i to dyrektorów, wyższych i etatowych 
nauczycieli 114, umiejętnych nauczycieli pomocniczych 13, nau- 1 
czycieli techniczych 14, miejscowych duchownych, naukę religii 
udzielających 18, kandydatów, rok próby odbywających 6 i nau­
czycieli elementarnych 8. Na końcu półrocza zimowego 18bb bi 
uczęszczało do tych wyższych zakładów naukowych 3428 uczniów. 
Przez ciąglatowego półrocza 1867 r. chodziło do tych zakładów Job 
uczniów, a więc przyjęto w tem półroczu nowych uczniów 4Ja.
Z tych 3867 uczniów uczęszczało do klasy 1 303, do klasy 11 4IJ, 
do klasy III 936, do klasy ¡V 661, do klasy V 609, do klasy ,vl 
566 i do klasy VII 313, Pomiędzy tymi było 1617 katolików, 
1457 ewaniełików i 793 żydów; krajowców 3822, i to miejscowych 
2178, zamiejscowych 1644, a cudzoziemców 45. W przeciągu lu­
towego półroczu 1867 r. odeszło 492 uczniów, i to abituryentow 
71, do innych gimnazyów i progimnazyów 107, do szkol realnych 
14, do szkół miejskich 22, do różnych zawodów z klasy 1 15, z 
klasy II 86, z klasy Ili 74, z klasy IV 47, z klasy V 30, i z kla­
sy VI 22. ogółem 408, i umarło 4 uczniów. Pozostało więc na 
końcu półrocza lutowego 3375 uczniów. Ponieważ posiadamy w 
Księstwie naszóm tylko 2 gimnazya katolickie, _ przeto z powyz- 
Bzych dat wynika, że 854 uczniów przypada na jedno gimnazyum

katolickie, podczas kiedy na jednoczterech gimE&iyów ewśrige 
lickich przypada tylko Ś64 uczniów. Jeżeli zas gimnazya nowsziu 
kreacyi, tak nazwane ,¡mieszane“, uważać będziemy jako zakłady 
czyniące zadość naukowym potrzebom młodzieży tak katolickie 
jak ewanielickiej, natenczas na jedno gimnazyum przypadnie 32 
uczniów katolików, a tylko 208 uczniów ewangelickich. Powyźsz 
cyfry najlepiój dowodzą, jak gwałtowna jest potrzeba nietylke 
jednego nowego gimnazyum katolickiego, ale skoro ma być rć 
wność uprawnienia obu wyznań zachowaną, przynajmniéj jeszcz•: 
prócz niego dwóch nowych.

Po łagodnej temperaturze, jaką mieliśmy w pierwszych ty­
godniach bieżącego miesiąca, nastąpiły dnia 16 silne mrozy, de 
tąd trwające, a dochodzące w ostatnich dniach do 19 stopni Réai 
mura. Mróz ten silny dokucza ubóstwu, nie mającemu drzew 
na opalenie zajmowanych mieszkań. Skutkiem tych silnych mre 
zów były u nas wypadki umarżnięcia dwóch osób, których i 
życia nie zdołano już przywrócić. — Na mocy rozporządzenia r> 
jencyi w Poznania ma być wieprzowina tutejszych rzeźników p 
licyjnie rewidowaną celem zapobieżenia chorobom, powstający 
z pożywania mięsa wieprzowego, trychinami zarażonego. Do t 
rewizyi upoważniony został konował Roempler. Na żądanie ob 
wiązani są tutejsi rzeźnicy dawać wieprzowe mięso w muiejszyi 
ilościach do rewizyi.

Tutejszy radzca ziemiański wezwał wszystkich do służ! 
wojskowćj obowiązanych, zamieszkałych w powiecie lub będącyi i- 
w służbie u mieszkańców powiatu, ofieyalistów domowych i g 
spodarczych, pomocników i uczniów kupieckich, czeladników 
uczni rzemieślniczych, robotników we fabrykach lub w innym jt 
kim stosunku się znajdujących, którzy w tym roku kończą 20 r 
życia i przeto wojskowemu popisowi ulegają, albo którzy 20 i 
już ukończyli a dotąd nie są jeszcze uwolnieni od obowiązku st 
wienia się przed komisyą powiatowo kantonową, ażeby aż do dc u 
28 lutego postarali się u odnośnych władz o zaciągnienie w lis 
poborowe. Gd tego zgłoszeaia się wolni są ci tylko, którzy w j 
kiémkolwiek miejscu tutejszego powiatu w roku zeszłym prz 
kantonowe komisye się stawiali i od czasu ostatniej stajrki mi< 
sca swego pobytu nie zmienili. Obowiązani do wojska, nie żgi 
szający się do zapisu, ulegają przepisanym karom policyjnym pie­
niężnym albo więziennym. Niemniej i rodzice, opiekunowie, ms 
strowie, chlebodawcy i posiedziciele fabryk podlegają karom pi 
niężnym, jeżeli ze swćj strony nie postarają się o wpisanie swy 
sług, uczniów, synów lub pupilów do listy poborowej.

(T) Ke Średskle*o, 23 stycznia. bieżącym mi 
siącu mieliśmy w powiecie naszym dwa jarmarki, w Środzie i Ko 
trzynie. J armarki tych miasteczek zazwyczaj bardzo są oi 

w one, szczególniej miasto Kostrzyn tóm się odznacza; ostati 
dwa jednak zawiodły nadzieje, gdyż nie widzieliśmy tego i 
wniejszego zapchania rynków przez kramarzy i rzemieśluikć- 
a tóm mniej ludu, okazującego chęć do kupna.

Zboża nazwożono dość w:ele i płacono za nie po cena, i 
poznańskich; z inwentarza dosyć koni, więcój świń, a mało rop; 
(izny casprowadzano, za którą wysoko płacono. Najlepiój jedn,. 
opłaca się u nas drobiazg, a to z tój przyczyny,, iż przekupn 
rze dla pobliża Poznania bardzo chętnie towar ten zakupi l 
i drogo zań płacą.

W tych dniach wydarzył się w okolicy Kostrzyna t 
szczęśliwy wypadek. Robotnik Andrzój Pilaczyk z Kostrzy 
okazywał od kilku dni p wien stan obłąkania. Jednego dnia i 
wziął chęć udania się do wsi Gółtów, a ponieważ żona jego ’ 
stawiała mu żadnych przeszkód, powzięty zam ar uskuteczi i 
Przybyw zy do Góltów, wałęsał się podobno dość długi czas ■ 
wsi, poczóm u lał się na łąki, gdzie wpadłszy w wodę - rów id 
torfu życie zakończył. Trupa odkrył pasterz, kióry przyq >; 
dził do rowu tego woiy w celu napojenia ich.

W roku bieżącym odbywać się będą w mieście Kostrzy :e 
w n;żój podanym czasie roki sądowe: od 18 22 stycznia, od 
—24 lutego, od 15—18 marca, do 26 29 "kwietnia, od 24- 
maja od 12—15 lipca, od 1 — 4 września, od 18—21 psździerni i. 
od 24 listopada do 1 grudnia Jak w wielu innych powł&ta, , 
tah i w średzkim sąd apelacyjny ilość kadencji powiększył; i t i, 
gdy w innych latach w mieście Kostrzynie sześć r«zy do r< : 
odbywały się kadeneye sądowe, w roku bieżącym będzie 
dziewięć

D. 26 grudnia r. z. spłonęły w Podarzewie następujące budynki 
należące do właściciela wsi Ludwika Freiganga: obora aabezpis 
czona na ’000 talarów i stodoła zabezpieczona na 1200 talarów. 
Zachodzi n dejrzenie rozmyślnego podpalenia, dla tego rad 
ziemiański powiatu średziiego przyrzeka z polecenia dyrekcji 
ogniowego Towarzystwa prowincyonalnego sto talarów mgr«) 
temu, który podpalacza w ten sposób oznaczyć potrafi, że’ten ; 
dzie n ógł być pociągnięty do śledztwa i ukarania.

— * Obrazek obyczajowy. Czytamy w dziennikach fir.r* 
cuzkich: Niedawno pochowano w Paryżu znanego całćj Fr ; 
cyi człowieka nazwiskiem Stefan Salle Żył lat 7t. On to po­
wadził na ulicy „aux Ferres“ pod No 26 zakład znany pod > • 
zwą po ulan ą „Paul Niąuet.“ Każdemu wiadomo >aka to b, » 
bezccna szynki wnia; złocty-cy, włóczęgi, żebrati, ludzie i 
rządni najniższói kendycy zbierali się tam. Przychodziło sięSijli 
drogą wązka, długą, wilgotną, źle oświetloną, wychodzącą ;» 
ulicę ,,aux Ferres “ Wewnątrz jest ogromna san prostotą a 
zastawiona stołami utwierdzon mi u podłogi; w około salt są, « 
binety na trzy, ośm lub dziesięć bies'aduików. Co nrc ol > 
200 osób szukało schronienia w tej ja kini; oko icb dzikie kr ią 
błyszczało; kobiety zgubione okryte łachmanami usiłowały pobuf i 
wejrzeniem gestem ubieżność swych sąsiadów; przybywała i i 
młodzież wycieńczona i przedwcześnie zepsuta. Wrszjstkc to 
piło, jadło, wrzeszczało, klęło, śpiewało, kłóciło się.. Szynków 
ta była jedną z ciekawości i aryzkich. Było hm ptrę gabinei- 
tak urządzonych, że można było w nich z zagęstój zasłony 
dzieć co się działo w sali wspólnój. Przychodzili tam ciek., 
perz, dni ludzie jakby dla rozrywki, żeby się przypatrzeć poniżę' 
swych bliźnich. Powiadają nawet, że i kobiety przyzwoite (?) 
wąchały się szukać tam wrażeń. Właściciel zmarły tego zakb 
zrobił na nim mająteczek.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Krakowskie wydawnictwo csytelnl ludowAj nadesłać 

nam szóstą kziijżeczkę z działu pogadanek ks. proboszcza r “ 
Li ami,“ którą zakończyło półroczną seryą Obejmuje ona „Opo­
wiadanie prawdziwe o Pawle Bugaju,“ i „Marysią Wojcierzau. f“ 
dwie powiastki Jana Kantego Gregorowicza na tle czwartegopi ' /- 
kiiza iia Bożego osnute z 2 drzeworytami. Wydawnictwo doi l i 
ściło także listę prenumeratorów, jaką co pół roku zamieszf 
zamierza. O ile nam wiadomo, wydawnictwo nie cieszy się SZi ' 
goli em powodzeniem, o czem wreszcie już z listy jrenumi rato. 
przekonać się można Rzecz dziwna jednakże dla czego? W Ga­
licji jedno i) jedyne to pismo ludowe odpowiada w zupełności ce­
lowi i jakteśmy to już nie raz powiedzieli, życzyćby zatóm nale­
żało, aDy się jak najspieszniej rozpowszechniło. Nie wielka li­
czba prenumeratorów z Prus i W Ks. Poznańskiego da się tćsi 
jeszcze tłómaczić, że przesyłka jest kosztowną » obok tego . t 
znaje pewnych trudności, które znów rodzą niekorzystną stagna­
cją. Wydawnictwo przecież usunęło i te przeszkody, zamie. :: ■ 
jąc nadal już to wprost od siebie pod wskazanemi adresami p: 
syłać książki w opaskach Wielkopolskim prenumeratorom, . 
wreszcie ustanawiając dwie file, z których jedna otwartą zost " 
w księgarni p. Rumana w Pelplinie, dmgazaś w księgarni p. Smo- 
goi kiego w Bydgoszczy. Wydawnictwo wkrótce da swoim > 
cznym prenumerator! m drugą pren ią z pięknie wykonanego , 
czetu królów polskich.“ Warunki prenumeraty zostają też s- 
jak d wnićj tj. rocznie z przesyłką pocztową z dwoma prem 
3 tal. 10 sgr., półrocznie 2 tal. 2 sgr.; bez premii rocznie 2 tal 
sgr. półrocznie 1 tal. 15 sgr.

— * Od kilku dopiero lat założona księgarnia pana -• 
Śnlegocklego w Bydgoszczy oddała w tym krótkim czasie śwego 
istnienia niejednę narodowości naszój usługę. I tak świeżo wy­
dała nakładem swym Kalendarz Rólnlozy, ułożony nader : 
ktycznie, tak że podobnym niemieckim kalendarzom — ditąo 
zwykle przez naszych agronomów, w braku polskiego używanym— - 
nietylko wyrównywa, ale nadto, zdaniem naszóm, je przewyższa 
Jest to, słowem, konotatnik dla agronoma niezbędny. To tóż 
szymy, że panowie, potrzebujący podobnego kalendarza, odtąd 
odstąpią od niemieckich wydawnictw, a zakupywać będą „Kfclfd; 
darz Rólnlczy“ pana Sniegockiego, aby w ten sposób cboć 
w części wynagrodzić nakładcy przysługę, jaką nam przez w ; 
nie pierwszego polskiego kalendarza gospodarczego wylwiadc ^'



Dodatek do Dziennika Poznańsmego JVr. 22.
Czwartek, dnia 28 stycznia 1869.

— * Prelekcja o Daredownictnr!», powiedziana w tutej- 
się?* Towarzystwie Przemysłowym w grudniu r. z. preez pana 
. i-i.eia Szokalski eg-o, ogrodowego a Dolnój WiMy, wyszła 
nakładam autora w osobnej odbitce i zawiera: NasAmprzód hi- 
swry%, ygrodownictwa, w .Polsce, wyjaśnia dalej użyteczność i przy- 
jćmiios-.. segoi. Popularna ta i pzystgpna dlakaźd go rozprawka 
saąinguje na rozpowszechnienie,
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 stycznia

OEHMISA HOTEL FRANCUZKI, ńoślinowski z Dąbrówki, 
Cegielski z żoną z Wódek, Dobrzyoii z Baborowa, Chłapowski 
z Sośnicy, Chłapowski z Król. Pob., Brodowski z Psar, Byczyó- 
ski s Baborowa, księża Krieger z Siemiaaowa, Priebisch z Gło- 
górka, Meissner z Rawicza.

MYLUiSA HOTEL DREZDElSSKI. Matthes z Lusówka, Jacobi 
z Trzcianki, Nouvel z Wierzei, Martini z Lukowa, dr. Gold- 
schmidt z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Taczanowski z Szypłowa, Grabowski z Kró­
lestw.. Polek., Busse z Chodzieżą, Materne z Chwałkowa, Wirtb 
z Łopienna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raszewski z żoną z Skrze- 
tusz wa, Bogdański i Cetkowski z Wojciechowa, Raczyński 
z P Arzywnicy,

GO i LE BERLIŃSKI. Suchodolski z Wągrówca, Lehmann z Wro­
cławia.

HOT EL J/ARYZKI. Jabłkowski z żoną z Szewców.
T1LSNEHA HOTEL GARNX. Banse z Chodzieżą, Céude, Pégot,

• •«..et» Pécopdom, Caxassus, Fourcade i Planchon z Francji, 
Baueç i Krinnitz z Berlina.

GOSPODARSTWO PRZE 34YSŁ I HANDEL
— • X Kaliskiego piszą do Gaz. Polskićj:
Rok ubiegły możemy śmiało policzyć do rzędu pomyślnych 

dla robót rółniczych.
Sprzęt siana i zboża był obfity i pogodny. Zasiewy po­

mimo suszy dopełniono w właściwym czasie. Następnie deszcze 
i ciepli, dozwoliły przygotować ziemię pod jarzyny. Sprzęt kar­
tofli był tak znaczny, jakiego w tych stronach nie pamiętamy. 
A pomimo to wszystko bieda z tym nowym rokiem coraz har­
dzi j raczyna nam w oczy zaglądać.

Pszenica po większćj części wymłócona i odstawiona. 
Śmiało zapewnić mogę, nie obawiając się przesady, że produkt 
ten stanowiący najważniejszą rubrykę w budżecie naszego go­
spodarstwa, zaledwie w '/, części w naszych rękach jeszcze się 
znajduje. I z żytem nie lepiśj. Młockarnie zaczynają przecho­
dzić w stan spoczynku. O wetnę nikt się nie spyta. Okowitę 
(którćj cena jedynie reguluje się podług cen warszawskich, gdyż 
zboże « inne produkta stósują się u nas do cen wrocławskich), 
płacą zwykle o 20 kop. niżej na garncu jak w Warszawie. Skoro 
więc jg-k tera« u was płacą kop. 84 za garniec, u nas zatćm kop. 
64 — naturalnie w większych partyach, i wówczas gdy kupiec 
nabywa naprzód. A ponieważ podatek wynosi od garnca kop. 
62 zatćm produkujący okowitę otrzymuje za garniec 17, kop. 
jek W mniejszych partyach plai ą od 75 80 kop. Nie ma ża- 
dnój wątpliwości, iż gorzelnie, które dotąd tylko dla otrzymania 
wywaru funkcyonują, upaść koniecznie muszą.

W obec zupełnego upadku kredytu, w obec takiej stagna- 
cyi w dwóch tak ważnych produktach rółniczych jakiemi są 
wełna i okowita, można sobie wyobrazić, iż z obawą patrzymy 
w przyszłość. Co chwila dochodzą nas wiadomości o nowych 
sprzeaażach przymusowych majątków ziemskich, i to po bardzo 
niskich cenach; wystawiono świeżo 60 dóbr przez Tow. Kredytowe 
na sprzedaż.

Niektórzy schwycili s'ę nowego sposobu dotąd u nas nie- 
kowanego; nie mogąc uratować całości, poświęcają część.

Mówię tu o parcelowaniu gruntów» W ostatnich miesiącach r. z. 
przeprowadzono takąż częściową sprzedaż w kilku majątkach. Za 
najgorszy grunt płacono po rubli 50, za naj'epszy po rs 90 za 
m&rgnowopolski. Nie ulega żadnśj wątpliwości, żejeżeli pieniądze te 
obrócone zostały na spłatę długów lub na podniesienie gospodar­
stwa w pozostałój części, przyniosą nietylko dla właściciela, ale 
: dla kraju niemało korzyści.

Mało mamy takich, którzy śmi To stawiając czoło różno­
rodnym klęskom, połączonym z rólnictwem, z energią i żelazną 

; -zymają ojcowiznę. A jednak nie sądzę, aby to było tak 
trudnćm. Szczere, połączone ze znajomością zajęcie się rólni- 

. er odmówienie sobie wydaktów, na które nie stać, to już 
j wszystko. Czy to tak wiele? czyż to tak trudno? Przede- 
wszystkićm jeżeli już nie bardzo postępujemy, nie dajmy naszym
gospodarstwom się cofać.

Księgosusz, który początkowo pojawił się u nas między 
wołami wolyóskiemi, sprowadzonemi z Warszawy przez tutejszych 
rzeźn.ków, a zostającemi na pastwisku we wsi Skarszewie pod 
Kaliszem, udzielił się gwałtownie bydłu włościańskiemu w tejże 
wsi Następnie okazał się w sąsiedniej wsi Biernatki, i na fol­
warku Korki.;. .Lecz w skutek energicznych środków podjętych 
prze» władzę i komitet księgoszuszowy (gdyż wyrżnięto przeszło 
200 sztuk bydła, i otoczono miejscowości te kordonem sanitarnym) 
zaraza ta zlokalizowaną została, i od 4 tygodni ¿nie słychać nic 
o nićj.

Z powodu trwałego ciepła, oziminy zazieleniły się jakby 
» rozpoczęciem wiosny. Deszcze, ciągle padają. Zi.mia tak bar­
dzo przesiąkła wilgocią, że obawiać się trzeba gwałtownych mro-

zów, któreby bardzo niekorzystny wpływ aa stan ozimin mogły 
wywrzeć.

Burze z. m. jak wszędzie tak i u nas wielkie zrządziły 
szkody.

Najwyższe ceny targowe mamy następujące: korzec psze­
nicy rs. 5 kep 40, żyta rs. 4 kop. 5, jęczmienia rs 3 kop. 30, 
grochu tyleż, owsa rs 2 kop. 25. kartofli od 60 kop. do 75. Oko­
wity garniec w mniejszych partyach kop. 75.

— * Nafta Jato środek przeciwko robactwo. Nafta, 
prócz tego, że posiada przymioty dobrege i taniego środka oświe- 
tłem -, może być z korzyścią używana przeciw odziębliznom, prze-

gąsienicom i mrówkom, które niszczy drzewa, a nadto jest 
środkiem wytępienia świerzby, strupów i wszy u zwierząt. Ra- 
zem z pierwszemi promieniami wiosennego słońca życie zaczyna 
się pokazywać w gniazdach gąsienic. Gąsienice niszczą pączki 
i pędy drzew, a przy istnieniu wielkiój liczby gniazd gąsienic na 
drzewie, te pędy i pączki zupełnie niszczeią, tak, że czasem 
w kilka lat dopiero drzewo może swoje siły odzyskać. Przez 
zdejmowanie tych gniazd można złemu zapobiedz, a jeźli to się 
me udało, trzeba miejsca, w których się gąsienice zaczynają po­
kazywać, kilkakrotnie dobrze naftą skropić i gąsienice potem 
strząsać. Przeciw mrówkom nafta z równą korzyścią używać się 
daje. Bierze się naczyńko, najlepiej gliniany dzbanek, który się 
tym płynem wypełnia, a przez jego zatyczkę przeprowadza się 
knot; jeden jego koniec zanurza się w nafcie, a następnie okręca 
się nim drzewo i dość silnie do niego przytwierdza. Knot ma 
przymiot przeprowadzania płynu ku wierzchołkowi drzewa, a na­
fta wydaje nieprzyjemny dla mrówek zapach, który je zmusza do 
opuszczenia drzewa. Podobnego środka można także używać, 
gdy gąsienice gromadnie na jakie drzewo się rzucają i usadowi 
wszy się na jego koronie zaczynają dokonywać swojego dzieła
u'iymCXow^aom Trośfin ^zwieraąt. “użydTYego^fouKa 
połączone dla rośliny z źadnóm niebezpieczeństwem. Bierze się 
gładki pędzel z włosów borsuczych, jakiego malarze używają do 
pokostowania swoich obrazów i pociąga się nim, maczając go 
w natcie, po powierzchni roślin. Nadto Harris donosi w The 
American Agriculturist, że najlepszym środkiem w wypadku 
ran u zwierząt jest nafta. Odkrył on gojące własności tego piynu 
przy użyciu go w czasie leczenia zranionego źrebca i teraz po­
sługuje się naftą w razie skaleczeń wszystkich gatunków zwi< rząt 
domowych. Gospodarze rolni mogą teraz nafty używać, bo cena 
jej jest obecnie dosyć przystępną, a stósunkowo usługi, jakie od- 
daje są nadzwyczaj ważne. Nietylko, że za pomocą tego płynu 
“jossd leczyć rany zwierząt, bez których w gospodarstwie rolnem 
obejść się nie możaa, ale nadto nafta ochrania drewniane narzę­
dzia od zniszczenia. Pługi, brony, taczki i t. p., po powierzchni 
których pociągnięto pędzlem maczanym w nafcie, są wolne od 
wpływów powietrza i wody, a przez to tak prędko nie gniją. Mo­
żna. jej również używać jako płynu, którym można dachy malo­
wać po dodaniu doń farhy. Toż samo wewnętrzne i zewnętrzne 
ściany drewnianych budynków mogą być pociągane naftą, która 
tę własność posiada, że się z mineralnemi farbami z łatwością 
daje połączyć.

— * Klarzulęcle metalów. Wiadomo, że żelazo i stal 
pod wpływem znacznego zimna zmieniają układ cząstek i kru­
szeją; t&kn. p. osie armatnie w czasie wielkich mrozów pękają 
za ude zeniero, które z łatwością wytrzymują w lecie. Obecnie 
pan Iritsche w Petersburgu spostrzegł podobne zjawisko na cy­
mę. Sztaby tego metalu wagi od 25—30 kilogramów (60—72 fun­
tów) w skutek mrozów stały się włoknistemi a nawet popękanemi, 
tak ze wyglądały zupełnie jak bazalt pryzmatyczny. Podług pa­
na Intscbe podobne zjawisko zauważano już dawniej na orga­
nach, których piszczałki cyr owe w skutek zimna stały się zupeł­
nie mezdatnemi do użytku. Znany chemik francuski p. H. Sainte- 
Lla’re Deville proponuje przy podobnych sposobnościach badać 
gęstość metalu.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 stycznia 1869 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach......  ... tal. 84,766.000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry-

watnych i papiery kas pożyczkowych... • 2,113,000
3) Remanenta wekslowe ........................... « 77,’ŚOl 000
4) Remanenta lombardowe........................... . 18 451000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa................................................................... . 14,010,000

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu...................................   tal. 145.340000
7) Kapitały depozytowe................................. . 20,893,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... . 1,580,000

Berlin, 23 stycznia 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kiihnemann. Bossę. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann. Kfinen.

— ♦ MĄKA. Berlin, 26 stycznia. Mąka pszenna Nr. 0 
4—’/, tal., Nr. 0 i 1 3’/«-4 tal.; rżana Nr. 0 3’/,—% tal. 
Nr. 0 i 1 3’/,—'%« tal. płc. za cent z miechem.

Poznań, 27 stycznia. Mąka pszenna No. 0 5—5’/« tai. 
No. 0 i 1 4’/,—4’/, taL, mąka rżana No. 0 3’/«—3% taL, Ne. 0 
1 8%—3% tal. płac, zs cent bez akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda piiznańzUa, 27 stycznia.

Poznańskie nowe 4 % siaty zast 84'/’ tal. żąd. — Pozo, 
iitsy rent. 87 żąd. — Pozn. 5% onfiiacye pow — żąd — 
P<»£n. 5% oh lig. powiat — żad. — Banknoty polskie 83 płc.— 
rosa, listy likwidacyjne — taL płac. — Pozn 6% oblig. miei- 
a-n* — taL żąd. ■— Akcye poznań. banku realn. kred. 85 tal. 
płacono.

Żyto: wyp. 25 węeplim styczeń 48'/,, styczeń-luty 48 
luty-marzec 48, na wiosnę 48, kwiecień-maj 48’/« tal płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. 18,000 kw. aa styczeń} 14%, 
luty marzec 14'/% kwiecień 14*/,, kwiec.-maj 14% w
miejscu (bez beczki) 14’/,« taL płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szetl. 16 garn...

27 stycznia 1869.

średniej 
pośied. 

iężkiiZyta ciężkiego
„ lżejszego ;; ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ,................. .

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ ..........
Rzepin zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego . „ ........................

latoweK° • ». ....................
Perek\ ............
Masła gam. . . . „ ............
Koniczyny czerw. . „ ......................
Koniczyny białój . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ....................
siomy,.................. .... .......................... ‘
Oleju, surowego . , ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia
dnia

Giełda berllfiaka, 26 stycznia.
Dzisiejsze usposobienie giełdy mało co różniło się od wczo­

rajszego.
Walory prnikle: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97’/« płc. 

Poz. pstwa z r. 1859 (5 %j 102’/. płac. Obi. pstwa (47,l 81% 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 120'/, płac, 
on. . i’Ł. ł**Uw-: Zachod.-prusk. (3’/,%) 73'/, płac dto (4%) 
82'/, ząd. dto (4'/,%) 89 płacono. Pozn. nowe (4%i 84*/, płac. 
List renti Pozn. (4%) 86’/« płac. Prusk. (4%) 88’/« płac.

walory zagraniczne; Austr. metal. (5%) 51»/,-’/, płac. 
Poż. naród. (5°/0) 56 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 71'/« żąd. 
Losy kredytów, z r. 1858 89'/, żąd. Losy z r. i860 (5%) 78*/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64'/, żąd. Poi. w srebr. z r. 1864 
5%) 61 płac Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 (5 •/„) 118'/« 
p ac RoByzk.-polsL.obl skarb 4%) 66'/, płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5Vn) 91% płac, dto cząstki po 500 złp. <%)

płaÓ„ Po Sk- z?st- 3 em- w rs- 40/'J 66 W Listy 
likw 56'/, płac. Włosk. poż. (5%) 54% płac. Amer poż. ,6%) 
80'/, płac Akcye kolei żelaa. Kol mind 117% płac Gal.-Kar. 
Ludwik 92 -'/, p ac. Austr. frc. 177'/,-8'/, płac. Warsz.-wied. 
57'/, ząd. Bans) ltd Austr cred mob. 108% '/,—9 pic Pozn 
prow iOO żąd. Szląsk. stow. bank. (4%1 116'/, płacono Certyf 
hip Hubnera (4’/,«/nj 100'/, płac. Han em. (4’/,%) 91 płacono. 
Henkel (4'/,%) 86 żąd. Meining. (4%%) — żąd.
,,n„ K.Ur* <otóa7kl'P*? Plea Frdr praski 113% płac.. Idr. 
112/, płc., suwereny 6. 23% płac., nap 5. li% płac., półimper.
5. 18 płac doll 1. 11» , płac Złota w sztabach funt celny 467 
płac Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84'/, płat!. Rosyjsk. bankn. 83'/, płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60-72 tal.; 2C00 funt 
na stycz. -, luty-marz. kwiec.-maj 64'/,—% tal. płac. Ży­
to: 20C0 funt, w miejscu 52—54% tal.; 53 <«-54 taL z kolei 
płac. , na styczeń 54—53%, stycz.-luty 53—52%, na wioano 5ł»/. 1 
—%—’/«—% tal- płac.* Jęcziuien: not) iunt mały i wielki 43
— 55 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 32 - 36 tal.; polski 32’/, 
—33, czeski 33%—34, marchijski 33%—34, pomorski 34—% taL 
z kolei płac.; na styczeń i styczeń-luty 32 nom., ns wiosnę 82'/, 
tal. płac. Groch: 22fO funt do gotow. €5- 75 tal. na paszę 55

•o " •’ -- t#L
tal.

«.»V., - Zl, Lii., z>nicb.-waj »"/»«—“•/, tal.
płac. Olój lniany: 100 funt, w miejscu 10% taL Olćj skal­
ny: w miejscu 8’/,, taL płac.; na styczeń 8'/3 taL, stycz.-luty 
8'/, tal. żądano. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez be­
czki 157,—"/,, taL płc.; na stycz. i stycz.-luty 15'/,—”/,„ kw.- 
maj 15’%«-%--’%, taL płac.

Giełda wraetawaba, 26 stycznia.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: ceny wyższe, pr. 84 funt biała 72—79—84 
sgr. żółta 71—77—7a sgr., piękne gatunki nad not, pr. 2000 
iunt na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: dobrze się trzy-

ma, pr. 84 funtów w miejsce aziąsWe .59—61—64 sgr., nąjplę* 
kniejsze nad net płacono, 2000 funt na bieżący miesiąe 
507« taL żądano, stycz.-luty 49*/« płacone, kw.-tnaj 49%—50— 
49% taL płc. i żądano. Jęczmień:, obrót słaby, pr. 74 funt 
w miejscu żółty 51—55 sgr., jasny 56—58 sgr., biały 59— 
60 tgr , najpiękniejszy nad not płac. 2000 funt na bieżący 
miesiąc 63 taL żądano. Owies: bez zmiany, pr. 50 ; ¿f w 
miejscu szląski 87—39 sgr., galicyjski 36—36 sgr., 20Q ftw.. 
na bieżący miesiąc 60'/« taL żądano, kwiecień-mij 51 ial. j - 
Groch bes nabywców, pr. 90 fant do gotowania 65—69 sgr. 
na passę 55—61 sgr. Wyka: ceny mało zmienione, pr. 90 
fant 60 61 sgr. Bób: bez nabywców, pr. 90 fant 66—72— 
80 sgr. Łubin: bez obrotu, pr. 90 fant 52—55 sgr. Kakp 
rudza: ofiarowana; pr. 100 funt. 60 62 sgr. Koniczyna: 
stale, pr. 100 fant biała 14— 6-18-21 tal., czerwona lO—12 
—13—14'/, taL Tymotka: bez zmiany 6—6%—7 taL Siemię 
konopne łatwo sprzedajne, pr. 65 funt brutto 54—57 »sc. 
Nasiona olejne: bardzo stale, pr. 150 fant brutto. Rzep 
zimowy: 174—184—194 sgr., Rzepik zimowy: 1 S—i'’S 
—182 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 2000 fant na bieżący 
miesiąc 90 taL żądano. Olój rzep Iowy, ceny mało zmienione, 
pr. 100 funt, w miejscu 9% taL żądano., na bielący miesiąc 
9'/i, taL żądano, styczeń-luty 9’/,, taL żądano, ksrieo.-mąj 9% 
tal. żąd. Kuchy rzepiowe: trzymąją się, pr. 100 fant w 
miejscu 63—65 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 4 80% TralL 
w miejscu 14'/,, tal. żądano '/, płacono, na bieżący miesiąc 
14%, płacono % żądano, styczeń-luty 14’/,, tal. płacono »/, żąd., 
kwiec.-maj 14% pł. 7,tąd. Urzędowy kurs Austr. bank. 84%— 
’/, płacono. Rosyjsko-polskie 837»—% płacono.

Giełda ueaeelAalza, 26 stycznia.
Pszenica: spokojnie ; na styczeń 70, na wiosnę 70»/«, 

mąj-czerwiec 71'/« taL płac. Zyto: bez zmiany; na styczeń 
52'/,, na wiosnę 52%, maj -czerw. 52’/, taL płacono. OićJ rze- 
piowy: słabo; na styczeń 9'/,, kwiecień-mąj 9’/, taL płacono. 
Okowita: spokojnie; na styczeń 15%„ na wiosnę 15»/„ maj.- 
czerwiec 15% płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYL
— » Księdzu proboszczowi Echanstewl w Skrzebowie pod 

Raszkowem: Dwa egzemplarze Czytelni Ludowej, w Krako­
wie wychoiizącój, kosztują 8 tai. 20 a<r., a nie 5 tal. 20 sgr. 
Prosimy zatem o nadesłanie nam jeszcze jednego talara.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i koaztów.
Błogo skutkująca Heyalescióre Dn Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczni lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revai<Mci&r» 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o biogiój 
skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 pochw 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża‘po 
dwudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża j'est wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go nzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybomój Revalescfóro 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożwa jeden wj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Koresp« » 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier- 
pienie trwało bardze długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukays, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy , głu­
chota, szum w głosie i uszach, zawrót, bóle między ramionasn 
i we wszystkich prawie częś ciach ciała, chroniczne zapalenia i af
fekeye żofą" ...........................................- - -
choty płuc

,________ zapali_____ „
żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, sy- 
łuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 

pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczói brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 

cieńczenie, melancholia, bojaźńbezpodstawna,niestanowczość.Ink
(5350)

■ię w puszkach bla» 
wraz z przepis u- 
t flor. 2 50, 9 fajity 

20 i 24 fant flor. 37, M

ne. i 
odwagi itd.

Cenny ten środek 
żzanych z pieczęcią Barry dn 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 fant flor, i 
— Dn Barry proszek czekoladom 
łądka i nerwów: w puszkach na 
liżanek iL 2 50, na 48 filiżanek
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów sa fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry fiu Barry i Sa , Wia- 
deń, Freiung 6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma i Su., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Frefanz 7 
i „pod Murzyne m“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradzs przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, wPreszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznani® j 
i aptekę Elsnera, jak tóż przez wwrstkie apteki

s Wielkiego Warażdynu do Kołoszwaru (Klausenburg)

ZEnaisya kapitału akcyjnego
węgierskiej kolei Wschodniej
lburg) i Kronstadtu, z kolejami pobocznemi na przestrzeni 609 kilometrów, bezpośrednia komunikacya pomiędzy

Wiedniem, Gaiaczem, morzem Ćzarnem i Wschodem.
Koncesja na 90 lat na mocy król, dekretu z dnia 6 grudnia 1868 i prawa przez sejm węgierski uchwalonego.

A/>n i_ i i-AA kubskryneya otwiera się na kapitał akcyjny:
150,067 akcji po 500 franków równych 200 florenom (wal. austr. w sreb).

Wpłata wynosi........................................................ 320 fr
Zwrot „ ........................................................ 500 „

Każda akcya nadaje następujące prawa: Przed całkowitą wpłatą do rocznćj prowizyi 6 pet. w gotówce od ł lutego 1869 od uskutecznionój rzeczywiście wpłaty.
Po całkowitśj wpłacie, która w tym najp >źuiój czasie uskutecznioną być musi, gdy sieć kolejowa oddaną będzie całkiem do użytku publicznego:

1) do prowizyi 25 fr., zagwarantowanćj przez rząd węgierski, a także do dywidend.
2) do zagwarantowanego równocześnie przez rząd węgierski zwrotu 500 fr. na drodze losowania corocznego w przebiegu lat 90.
3) do akeyi z prawem użytkowania, która przy zwrocie się wręcza i nadaje prawo do dywidend późniejszych.

Kupony akcyjne wypłacać się będą w faryżu, Brukseli, Wiedniu i Peszcie każdego 1 stycznia i 1 lipca w srebrze.
Warunki subskrypcyjne.

Publiczna subskrypeya będzie miała miejsce równocześnie w Paryżu, Peszcie, Wiedniu, Frankfurcie, Amsterdamie, Brukseli, w piątek dnia 29 i w sobotę dnia 30 stycznia od 1O do < godziwy
Przy subskrypcyi opłaca się....................................................................... 50 fr.
W czasie podziału.................................................. ........................................ 150 „

Pozostałe 120 fr., uzupełniające cenę emisyjną 320 fr., śc:ągano będą przez radę zarządową stopniowo, stósownie do potrzeby.
W dowód zapłaconych 150 fr., których żądać się będzie przy podziale, wydawać się będą podpisującym prowizorycznie na właściciela wystawione potwierdzenia subskrypcyjne w oczekiwaniu nie dalekie«* 

wręczenia asygnacyi, uskutecznić się mającego ze strony Towarzystwo węgierskiej kolei Wschodniej. w w u« ,
Gdyby subskrypeya przewyższyć miała liczbę 150,067 akcyi, poddane zostaną subskrypcje stósunkowćj redukcyi.

A.i u

Otworzenie konkursu
Król, sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18 stycznia 1869 przed połud. 

o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Kaźmierza Heba- 

aowsktbgo in firma K Hebanowski w Po- 
znatih zamieszkałego otworiono koiikurs ku­
piecki a dzień wstrzymania zapłaty ustano-

wio o na dzień 16 grudnia 1868 r.
Tymczasowym administratorem massy usta­

nowionym został kupiec C. J. Clelnow w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w tei minie
ca dzień 30 stycznia rb. przed połndn. 

o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler, w izbie sądowej No. 13 wyznaczo­
nym, oświadczenia i propozycye swoje wzglę-

dem utrzymania tego administratora lub u- 
stanowienia innego tymczasowego administra­
tora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu .cośkolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali !ub wy­
płacili, owszem o posiadaniu trzedmiotów do 
itnia 6 lutego włącznie sądowi lub admini­
stratorowi ma y doniesienie uczynili i wszyst-

ko z z strzeżeniem jakowych swyi h praw
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rzecz, ch zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do m sy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z piawem żądanego pierwszeństwa do dnia

8 lotego rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do 
rozpoznania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 20 lutego r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem iadzcą sądu powiatowego 
baebler w izbie sądowój No. 13 stanęli.

Kto zair eld wanie swoje na piśmie złoży,

powinien kopią onegoż i jego anneksów ii:
łączyć. . _

Każdy wierzyciel, który nie w naszym, 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien . 
zameldowaniu swojój pretensji pełnomocD 
tu zamieszkałego lub do raktiki u nas u. 
ważnionego obcego ustanowić i do akt d 
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie maj 
podajemy radzcę sprawiedliwości Giersch 
obrońców prawa Mützei, Dockhora i Mehr’ 
jako rzeczników.

«9
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HANDEL KOMISOWY I SPEDYCYJNY,
poleca się do przesyłek wszelkiego rodzaju towarów na prowincyą i za granicę.

AWMWMmrn« ..............................  ........... ........................... ............................. mmmmm u ■— bi—i■■mm i i
(467)



Obwieszczenie. : wodzie, również obeznany z cukiernictwem, 
Walne zebranie członków To-ikt6ry pucował przez pół roku u panów 

n Al 1 z-bnrnaiewsktego 1 Spóhl w Poznaniawarzystwa Pomocy jSaukowej lEHP" poszukuje natychmiast stósownego miejsca, 
nia Karóla Marcinkowskiego od- Niższe szczegóły udzieli kuchmistrz «*!«■- 

iratyńafel w laczanewie pod Ple-

Zdrowego, tegorocznego sprzętu
jałowcu

ma kilkadziesiąt szefli do nabicia
H. Weyman w Dolsku.

Í570]

Dnia 9,
żele,

595).

J, IV i Al XUbCgU «s
Pruehi« losy »/, do ’/„

S Basch?,
Berlin, Gertraudtenstrasse

10 i 11 lutego kwitnie szezę-. u

będzie się w piątek, dnia 26 zewem, 
lutego I*. 1>„ o godzinie 4 
« Wieczora w Poznaniu w 
wielkićj sali bazarowej.

W tymże dniu o godzinie 6 
Zrana odprawi się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Hipolita Cegielskiego, 
zastępcy przezesa tegoż Towarzy­
stwa, w kościele Farnym św. Ma­
ryi Magdaleny. (619)
Dyrekeyą Towarzystwa Po 
-nocy Niłiikoućj Imienia Ka­

rola Marcinkowskiego.

(.563)

Przybory kościelne 
wszelkiego rodzaju.

€iotoweOrnaty, kapy 
Stuły Itd. r

Kobierce kościelne. 
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach (168).

Poznań, Eynek No 63.
Robert Schmidt,

(dawniej Antoni Schmidt).

Ö

o
Ö
O
Ö
fl

fttv säiiinitliolio 
deutsche 

französische 
englische 
russische 

italienische 
polnische 

ungarische 
amerikanische 

ionische

Ogłoszenia gospodarskie itd
Kucharz, znający dobrze swój fach, »naj­

dzie zaraz korzystne miejsce, Dowiedzieć 
się można na listy flankowane pod A- A 
poste restante w Dolsku.______ [569]

Walne zgromadzenie 
Towarzystwa prywatnej 
kasy oszczędności i po­
tyczek wekslowych w 
Pleszewie odbędzie się

dnia 4 lutego r b. 
w hotelu ¡p. Waliszew- 
skiego o 3 po południa.

[618J __________

Sanki eleganckie
w umiarkowanych cenach poleca ( 627)

C. (wolawieclti
Fabrykant pojazdów Wiel. Garbary 50.

Wyprzedaż
rozmaitych przedni lotów mar 
muraw y<-li wprost z Florencji od­
bywa sł£ dalej w Bazarze w kramie No 2. 

(631)

dänische 
schwedische 
holländische

sowie Fachzeitschriften werden prompt und billigst befördert durch die

Zeitungs-Ännoncen-Expedition
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Pana Wł. Gajewskiego 
upraszam w Jego własnym inte 
resie aby mi doniósł o swoim 
pobycie.

M. Alexandrowicz
(621) z Grodziska.

Uprasza się niniejszem wszyst 
kich tych, którzy kiedykolwiek 
książki z biblioteki w Lewko- 
wie pożyczyli, o łaskawy zwrot 
tychże. (596)

7ytn~ panom, którzy dotychczas nie ode­
brali premii na rok ubiegły Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk piękn\ ch we Lwowie do­
nos«'. iż takowa czeka u mnie na dalszą 
dysoozycyą. Akcye tegoż Towarzystwa na­
bywać można do 16 lutes« po 31/, tal. 
w ajencyi (622,

T. Sniegockiego,
w Bydgoszczy.

‘751 o trzech oknac h z kurytarzem na I 
piętrze przv N wej ni. 4 jest do wynajęcia, 
i . < . ze szczegóły u S. H. horaclia.

(.580)________

Irol. prusk. loterya rządowa
rozpoczyna tiuli* 9 lutego rb. dru 
gą swą klasę. (.620)

Do n ej sprzedaje i rozsyła losy.
7, z?, 38 tal, 7, za 19 tal, 7, za 9’/» tal. 
7r <<• »V. 1-- za 27. tal . 7». za 17
tal. >M za 20 sgr.tt »zyntl*« ua drufcowanyrt 
«stygnący»*» udziałowy cl» za
awansem pocztowym lub przesłaniem pie­
niędzy.
Handel papierów rządowych 
01« jk iWeyer Berlin, Lipska ul 94.

W przebiegu ostatni« h 10 lat padło dr 
mpgo debitu: 100.000, 40,000, 20,000, 15,COC 
i 10,000 tal.______________________ _____

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać hęf.ę publicznie najwięcej dającemu
w piątek dnia 89 styrani» rb.
w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No 1 rozmaite meble mahoniowi 
I brzozo u b jako to: stoły, krze­
sła, łóżka, sofy, blórha, ubiory, 
dalij wina czerwone, I sprzfty 
dom w. 1 gfospodnrsk e. (63/ 
K}fdileirs/ii, król, komisarz aukcyjny

S. Mindykowski.
Polecam skład mój najlepszego gatunki: 

węz* i rtrewul»-
nyeh i drzewa. Ulica Bramkowa No. 2 
i narożnik ul. wszystkich Świętych No. 3, 
naprzeciwko szkoły miejskiej średniej. Bliż­
sze obstalunki przyjmuje kupiec p. Siró 
żyóskł, ulica Wodna No. 1. (623)

Suknie balowe,
Suknie w towarzystwo, 
Chustki koronkowe, 
Rotondy koronkowe, białe 

i cza ne,
Miniony,
Busz) liki, 
hu patki,
Gorsety balowe,
Krynoliny balowe I 

’"’“„.i, Kobert S bmldt,
Rynek No. 63. (dawniej Antoni S« hmldt). rEZ 

Odłożone suknie balowe w wykwit,t-O
nych rodzajach od 17, do 2 tal. |323 

Najlepsze węale k»n»lenue poleca

Wszelkie zamowîeæM 
na sahnte balowe î Wie-
czorkowe przyjmuje na N véj ulicy 
i w prywatném mieszkaniu (Koda. uL 20).
>"« k_Majątki ziem­

skie przez dzierżawę lub ku^no, 
Łasy morgami lub na 

sztuki drzewo, w Galicyi,
— Krakowskićm — lub Król, 
’olskiem, — najkorzystniej nabę­
dzie i w pełni zaufania przez 
Dom komisowo-handlowy L. Sro­
czyńskiego w Krakowie, Ry­
nek główny No. 36, od lat 15 
dobrami handlujący. (626)

Wieś szlachecka w Król. 
Polskióm, w okolicy Częstochowy, 

mil od granicy szląskiej, 1 milę 
od stacyi kolei żelaznćj, obejmu­
jąca 3750 mórg magdeb., z któ­
rych 1100 m. ornej ziemi drugiej 
klasy, 2450 m. lasu, 100 m. łąk 
dwus:ecznych, reszta nieużytków, 
budynki gospodarcze i dom mie­
szkalny w dobrym stanie, jest za­
raz do nabycia. Kapitału po­
trzeba 35,000 tal. Bliższe szcze­
gół/ udzieli na listy frankowane 
JEJ. !S. poste restante 
Kostrzyn. (518)

Dominium
bu-do sprzedania 3 ponnysy bu- 

łane, jeden wierzchowiec. (605)

Sprzedaż
baranów

Rambouilletów czystéj 
krwi 1 Rambouillet' Ne- 
grettów rozpoczyna się dnia15 lutego r. 1>.
po stałych cenach u mnie w 
Hohendorfie, 1V2 mili 
szosą od Malborga, dworca kolei 
wschodnićj. (624)

Hohendorf p. Sztum, w stycz­
niu 1869.

Zygmunt Donimirski.

von

Rudolf Messe
’ Berlin

Residenzstrasse No. 23. , Friedrichsstrasse No.
Komplette Zeiiungs-Kataloge nebst Tarif gratis und franco.

Wutschen

Publiçitâtî

60.

_ . »«»-
franco z przesyłką do domu

1 szefel za li sgr.
2 sztfle po 10 sgr.
3 „ i więcej po 10 sgr.

Wincenty Fade,
św. Marcin 3._______ [J>61J

Znane masło
z słodkiej śmietany, poleca codziennie świeże

S. Kistler,
(523] Wodna ul. 26.

O<1 dnia 'i* styesr.ni«
konsultować mnie będą 
ntojsli cierpiący na no­
si ««dziennic rano od 
S<9 ggotfziuy w n«H‘iw 

M« (577j

Elżbieta Kessler.
dc

w

Lome.

lekarka 
Poznaniu .

nóg z Berlina,
w Fotel de Rome.1'

PILULESÄtSCAUVIN!

NEWRAL-

Aptekarza, 55, Bouleyart de Sebastopol w Paryżu.
Jest to nieocenion- 

czyszczamcy 
łatwy do zażycia,
TWA1-------------- ‘
GJOM

skuteczności
przeciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zalety tych pigułek daj$ się streścić w paru 
wyrazach : przywracają i utrzymują zdrowie.

Przy ich użyciu nie potrzeba zachowywać djety 
tak co do pokarmów jak i napoi; jeżeli idzie o 
otrzymanie rozwolnienia, używa się je przy je­
dzeniu, jeżeli chodzi o przeczyszczenie, bierze #i( 
je, kładęc się spać.

Dostać można we Lwowie w aptekach: p. p. 
Piotra Mieolacb i Berlinera ; w Krakowie 
w aptekach p. p. Brunona Miczyńskieoo i Re- 
dyea ; w Poznaniu w aptekach p. p. Dr. Mas- 
kiewicza i Elsnera ; w Brodach w aptece p 
Franzos; w Bzetzowic w aptece p. Szaittera.

a_No- E (628)___________________ [573J

Sniegockiego
Kalendarz rólnlczj na rok 1869 wyszedł w 8 rzęśclacli i jest do 
nabycia po 15, 20, 227, i 30 sgr. we wszystkich większych księgarniach i składach pa­
pieru. Nadto niezbędny dla każdego gospodarza, kupca i przemysłowca, iako 
i dla wszelkich Towarzystw:

Falendarz ścienny
z przedziałkami na dzień każdy do zapisków, podklejony na papę 5 Sgr. (565]

Jbvviirsv i wy^roż.ycz.jiliiin »»ul,
T. Sniegockiego w Bydgoszczy.

Resursa w Poznaniu zawiadamia niniejszem, iż za zwrotem po­
łowy abonamentu ustąpić może na własnoć następujące dzienniki:

Kreuz-Zeitung,
Wiener Presse,
Kuryerek Warszawski,
Monde,
Indépendance,

po c/wudniowym ich pobycie w lokalu resursy, gdzie takowe abo­
nenci odbierać mogą. (284)

Do wygrania gtrítvitéj vyiKranej di-uxlej Itlasy podaje się sposo­
bu« ¡ć przy mającem się już dsiia 4 i 5 stteznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wysoki loteryi, w której »yriątcnlęty los wygraną
ntczymać niOKl. I)la umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko e-ągnieiiia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłaniem pieniędzy łub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałowa i że może bvć pewnym nąisuniiennieiszej usługi.•fon Scia&itsg.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

Wir empfehlen unser Institut dem inserir« nden Publikum zur 
von Inse-(ions-Aufträgen jeden Umf-nses und führen nachstehend die hierdurci 
erwachsenden Vortheile zur gefälligen l eriieksithtigung an. fei

Dunh die uns von eäwmtliihen Zeitungs Expeditionen günstig gestellten ct> 
Conditioncn sind wir in d(n Stand gesetzt, die uns überwiesenen Aufträge unter fc? 
folgenden billigen B dinguigen anszuführen: -zei.

1) Wir berechnen nur die Original-Zeilen-Preise, welche uns von den be- 
tr/ffenden Zeitunss-Expeditionen selbst notirt weiden 2i Porto oder Spesen /. 
wer len unter keinen Umsländen b> rechnet. 3) Beläge für jedes Inserat weiden 
von i ns gelii f«-rt 4) Die Einsendung einer einmal gen Abschrift des Inserats 
cenügt auch bei Aufgabe für mehrere Zei'tingen. 5) Sänimtl che eil gebende 
Auftiaege werden stets noch am Tag des Eintreffens nach allen Zeitungen be­
fördert, welche unsnere geschätzten Auftraggeber zu benutzen wünschen. 6) Bei 
ui fangreichen Inseraten und Uebertragnng des ganzen Insertionswesen, gewäh­
ren wir einen angemessenen Baratt. 7) Uebersetzungen in allen Sprachen, wer­
den fast immer kostenfrei ausgefübrt. 8) Beclawen, in BegleitU' g von Inser­
tions-Auf ragen werden von uns möglichst in alle Journale gratis veimittelt.
9) Kosten Ansch äge werden bei umfangreicher Insertion von uns bereitwibigst 
auf Wunsch vorerst aufgf-stellt. 10) Anfertigung von Clichés zu Original-17ei 
sen und in kürzesten Frist. 11) Discrétion bewahren wir in allen Fällen.
12) Correspondenz franco gegen franco.

Unser neuster und correctester

Insertions-Kalender
Verzeichniss sämmtlirher Zeitungen und Zeitschriften mit genauer Angabe der 
Auflagen und sonstigen für die Inserenten wichtigen Notitzen steht gratis zu 
Diensten.

Sachse & Comp.
Annoncen-Expedition in Breslau,

Ring, Riemerzeile 18, (I. Etage).
Leipzig, Bera, fUssrl. Köln nnd Stuttgart.

Annahme von Inseraten für die: Allgemeinen Anzeigen der „Gartenlaube“
Auflage 250,000 Exemplare.

Polecając łaskawym względom publicætiosei polskiej mój

Hôtel de la Fais
w Berlinie pod Lipami 43, DU

ręczę z méj strony za dobrą, kuchnią, wszelkie wygody i przy­
stępne ceny. BeilOlS

Nasienie sosicn
jako też inne nasiona leśne w świeżej, nie- 
zawodzącej jakości, flance sosnowe, chojny 
i dębów«« itd. do zagajeń i zakładów parko­
wych poleca jak najtaniej a na żądanie prze- 
sy a cenniki bezpłatnie (625)

Schoenthal pod Żeganiem w Szląsku 
pruskim. _______H. jGaertner.

120 tucznych skopów
ma na sprzedaż Dom. Zeriłiki 
pod Wrześnią. (630)

Z powodu powiększenia mój 
owczarni zarodowej zamierzam 
sprzedać ostatnią część mej trzody 
wygonowój — wybór jej — i od­
dać po strzyży, składa się zaś z

340 maciorek,
460 skopów,
140 jagniąt Ramboull- 

letow.
Trzoda może być obejrzaną co­

dziennie. (261)
Stary Pani grodz, 10 stycz. 1869.

_____Maks Bertram.
Dominium <3rą,««iiiwy ma 

do sprzedania lub wydzierżawienia 
200 mórg- gruntu leś 
nego. (606)

Przejąwszy po bracie moim J. Wrnk

Bändel wina, korzeni
Hotel (Hôtel de Paris)

150

tłustych skopów
ma na sprzedaż (521)

Dom. Mieleszyn pod 
Kłeckiem.

polecam tenże Szanownej publiczności.

Czarnków. Antoni Wruk.[617]

Siewniki drylowe
lajnowszej i najlepszej konsirukcyi, z rzędami aż do 4 cali od siebie oddalonemi, rre- 
niowane w Bydgoszczy, Nowymtargu i Pleszewie, z przyrządem do dyblowania rzepy, 
rócz tego uż\ć się dające jako machiny do hakowania i robienia brózd do kartofli (od­

byt w roku 1868 95 sztuk) jidstąwia

Fabryka machin Kemna, Wrocław,
Kleinbnrgerstrasse No, 26. [464.]

Zakład leczniczy dla kobiet
Drów Rogowicza i Bemhardta

w Warszawie,
Aleja Ujazdowska No. 1726 c.

przyjmuje osoby brzemienne, na krótszy lub dłuższy czas przed rozwiązaniem; rodzące, 
położnice i dotknięte wszelkiemi chorobami wlaściwemi kobiotom, z wyjątkiem zaraźli- 
Ysjch i rakowatych nietdeczainych. Opłata wynosi w poke U oddzielnym dla jednej tylko 
osoby trzy ruble srebrem dziennie; w pokojach wspólnych, dla dwóch osób po rubli dwa 
dziennie od osoby. Za tę opłatę, chore otrzymują, to wszystko, co do ich wygodnego 
utrzymania i leczenia jest pocrzebnein. , °

Osoby chcące odbyć słabość rozwiązania w sekrecie mają zapewnioną zupełną ta- 
jemmcę tak pod względem policyjnym jaioo też i administracyjnym.

W Zakładzie dopełniają się wszelkie operacye w zakres położnictwa i chorób ko- 
biecych wch dzące.

Zakład utrzymuje odpowiednią, liczbę mamek do karmienia dzieci zrodzonych w Ża­
rn idzie, za opłatą 75 kopiejek dziennie; przyjmuje nadto noworodki na zupełne wvkar 
kłanie przez mamkę na rok jeden lub dłuźśj. /

PIGUŁKI BLANCARD’A
Żelazinto-jodowe, niepodlegające rozkładowi

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r. ’
upoważni®»« pracz komitet lekarski w Ź®eters- 

borggu i t. d.
. Łącząc w sobie ^sn°ś5'p^II,i|J® aza, pigułki te używają sig specyalnie i szcze 

góime przeciw 1 £ yi"’- pociątfcarl.Huchot, w jak również we wszystkich wypadkach,
gdzie idzie o X nrzvwrćn ’ »ledorta«»« luli
bra^u rcjęularnońel dla przywrócenia bądź normalnćj obfitości krwi bądź dla 
wywołania i uregi łowania peryodycznego jej odpływu. ’

T llbo taki, c«___

Blancard
Uwaga. Jodan żelaza. me albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem

lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentvcz 
ności ,»rałw<Szlł»y*‘la I»»«»'1«« BU«ie»r<I’a, wymagać nale 
ży, aby każdy fla onik no3ił pieczątkę ze srebra roakcyjnego (argent 
reactif) z własnor. podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej, jak obok

aptekarz, rue 
Bonaparte 40.„o— — ety«.ecie ziemnej, jak obok Bonaparte 40.

W Poznaniu w aptekach PP- ^ayielskieoo, dr. JfSon 
kierccsa i Elsnera. ' f7312J

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Dom. (»ola pod Gostyniem 
ma do sprzedania! (564)
15 sztuk wołśw opasłych.

Tymczasowe
_ doniesienie.

Moja dobrze 
rodowa w

amcie Gramzow
ma być sprzedaną najwięcej dającpmu z po­
wodu u-tania mego stósunku dzier/awnego 
i zupełnej zmiany gospodarstwa ze strony 
następcy dzierżawnego, w pierwszej połowie 
marca, prawdopodobnie

w czw rieh dnia 4 marca.
Takowa składa się
1) z nna-zarni zaro«lone| pra- 

wiizlttych BtrKi-eltów (krwi Hw- 
(SCbitz-Wollłii-t.eiasehanskićj)

o mnićj więcej 300 macior dach 
o mniej więcej 170 Jagniętach tegoro­

cznego chowu;
2) z owczarni zarodowej Elektnral- 

neg;r«-ttó»v, krzyżowanych z I*5tnltz 
LemsUowglil,

0 mD??j mjęcÓi 120 maciórkach 
o mniej więcć-j 70 jagniętach tegoro­

cznego chowu.
Hodowana przez dyrektora owczarń pana 

Sohmldt Oschatz od lat wielu trzoda jdst 
zupełnie zdrową, postawy wysokićj i Ida (i 
przy strzyży od sztuki 4'/3 funta łatwo prać 
Się d JąceJ wełny. Równocześnie odbędzie 
się wtenczas dopiero ggi i-zedaż trybów 
obecnego sezonu a sprzedanych zostanie 
drogą aubcyi

3 tryki rozpłodowe, 19 tryków cytaków 
40 tryków Jarlaków./

Podaje się przez to nie 
zbyt częsta sposobność po« 
myślna do zakupienia po 
cenie przystępnej tego, co 
w swoim rodzaju jest naj- 
lepszem. Nazajutrz po

renomowana owczarnia za-

dzie się aukcya bydła 
isełnćj fierwl I maebin rólnl- 
czycb.

Dzitń aukcyi stanowczy i bliższe szczegó­
ły później ogłoszone zostaną.
Anat <Sra»»»5BOWy dnia 15 stycznia 1869

przy dworcach kolejowych Passow i Seehau- 
fen w Marchii (Ukermark.) ( 473j

II. Siarbe,
radzca amtowy.

ę AiJgVSTLA Ayp/RSĄ AŁWIFJA j!

To warz. Przemysłowe
w Poznaniu.

W poniedziałek,
dnia 1 lutego r, l>. od­
będzie się na sali Towarzy­
stwa wieczorek po­
łączony z taiŁcauai, na 
który Szanownych członków 
uprzejmie zapraszamy.

Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

Biletów dostać można w 
handlu p. Adamskiego, 
przy ul. Wrocławskićj 9.

Dyrekvya (616) 

Teatr miejski.
W piątek dnia 2& stycznia. Ttttiiłbilu- 

ser »■> d der ^Usifrert-,rleg auł
der 11 artb»i-K. Wielka romantyczna 
opera w 3 aktach R. Wagnera (63ł)

Teatr latowy.
W środę dnia 27 stycznia, Ber arie- 

slsrhe Hrmintn, Krotorhwila ze 
śpiewami w 3 oddziałach G. Badera.

Wr czwartek dnia 28 stycznia. Eli»» 
Frau die lii l*artg «ar. Komedya 
w 3 aktach G. Mosera. Nastąpi: Morltx 
SrhitSrrbe. Krotochwila w 1 akcie G. 
Mosera.

W sobotę 30 stycznia w Bazarze koucert
Zygiiiutita ScigalaiUlego z orkie-trą.
Program znany.__________ (623)

Teatr amatorski
w Środzie, 

na sali pana BfittHOIX 
Dnia 3t stycznia

o 7 godz. na wieczó 
komedya:

Nauczyciel w kłopotach,
i S lutego

Kwartet Pleyela
i komedya ze śpiewem

Braterstwa nierówne,
odegrane będą przez członków Tswarsy- 

stwa Rzemieślniczego 
na cel dobroez t imy'

Cena biletu na pierwsze miejsce 2 złp. * 
na drugie 1 złp. nie ograniczając miło­
sierdzia.

Środa, dnia 26 stycznia 1869. [629!
Uyrebrya.

W niedzielę, 31 h m.

Teatr amatorski
«a cele dobroczynne

W Dolsku (568)
w sali na Jaskółkach.

W sobotę dnia 30 stycznia 1862 w Bazarze

Koncert
Zygniunt» !Śi<-ig;«lMkl»)j(<»

z współudziałem powiększonej kapeli 3 dol­
no sziąskiego pułku piechoty No. 50, dyry­

gowani:j przez p. Walthera. 
Vrog-ram :

1) Uwertura do „Leonory“ No. 3 Beethovens
2/ Koncert Mendelsohna Barthol-i

3) Concert militaire Lipińskiego : Qa s*irzyP’
(1 część) J

4) „Wiegenlied“ Szuberta
5) Koncert Beethovena (1 część)l
6) Koncert Davida (2 i 3 część; (na SKri?P»
7t Symfonia A-mol Mendelsohna-Bartholdy.

Początek o godzinie 7'/,. .(531)
Biletów numerowanych po 1 tai. i nicau- 

merowai[ych po 3 złp. dostać można w skła- 
dzie muzykaliów B te & Bock.

Sala« uęrudzle Indowym.
Dziś we środę dnia 27 styczniaj 

. . , Drugi
wielki koncert podwoju
sławnego francuzkiego kwartetu męskie

z Ł a « itiwedwey I
w kostiumach narodowych doliny 

i kapeli 6 pułku piechoty pod dyrekcją k;
p. łt. Appnld.
Cena wejścia 5 sgr.

Otworzenie kasy o 6 początek o 7 godzin 
Tekst drukowany śpiewów kwartę 

męskiego z Langwedocyi sprzedaje się pr
kasie po 2 sgr.

Psów pod żadnym warunkiem wpi 
wadzać nie wolno.

[633] ¿¡unii Tautoer
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